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Kubicki).
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ciniec).

18. ,, ,, Krotoszynie, pow. krotoszyński, (Prezes ks.
Proboszcz St. Małecki).

19. ,, ,, Lesznie, pow. leszczyński (Prezes ks. Proboszcz
St. Jankiewicz).

20. „ ,, Lubaszu, pow. czarnkowski, (Prezes ks. Dzie­
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21. ,. ,, Łobżenicy, pow. wyrzyski, (Prezes Reinholz).
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c z m o w e g  o
W  mało znanym szerszemu ogółowi doku­

mencie, mianowicie w przychylnej  odpowiedzi 
Brazylji na propozycję Francji przystąpienia do 
tak zw. Deklaracji Wersalskiej,  w jednym z u- 
s tępów końcowych,  znajdujemy główne uzasad­
nienie tego postanowienia.

Dokument mówi: Czyniąc tak, nie współdzia­
łamy jednakże w powstaniu nowego państwa,  
na co poli tyka mocarstw pozwala ła sobie w 
wyniku t rak ta tów  i wielkich wojen europejskich, 
jak to miało miejsce ze stworzeniem Niderlandów, 
niepodległością Serbji, Czarnogóry ,  Rumunji,  lecz 
jedynie w celu odbudowy narodowości uciemię­
żonej, k tóra nie godziła się nigdy z ustaniem 
swej suwerenności,  p rzerywając  obce panowanie 
krwią swych męczenników...

Najlepszy to dowód, jakie wrażenia w umysło- 
wości nietylko szerokich w ars tw  obcych społe­
czeństw, ale nawet  w umysłach mężów stanu 
budziły w sze lk ienaszeczyny  orężne.  Bez względu 
na skutki dla samych uczestników powstań  i dla 
całego narodu,  powstan ia  były jedynym na m a ­
calnym, realnym, przenikającym do świadomości

innych społeczeństw, ży w y m  protestem przeciw­
ko niewoli i nadużyciu siły. Dopóki przelewa­
liśmy krew, dowodzil iśmy, że z praw tych nie 
rezygnujemy a zabory,  nawet w prawnem pojęciu, 
były  uzurpacją.

Dlatego też dalecy jesteśmy od myśli s toso­
wania jakiegoś racjonalnego kryterjum do tych 
samorzutnych  odruchów, jak to nierzadko u 
nas się dzieje.

W oświadczeniu Brazylji  zdobyw am y jeszcze 
jeden dowód, że naw et  z punktu widzenia p raw a  
międzynarodowego krw aw e  nasze protesty były 
celowe i skuteczne. Stąd pokolenie nasze, któremu 
dane jest ze skutków tych bohaterskich z m a ­
gań korzys tać  jak i te, co przyjdą,  mogą jedynie 
kornie uchylić czoła przed tymi, co potrafili mie­
rzyć „siły na zam iary" ,  a pamięć o nich przeka­
zyw ać  potomnym.

Wszystkim bohaterom walk o niepodległość 
cześć! A tym z 63 roku większa bodaj, niż in­
nym, bo nie przyświecała im nawet  nadzieja 
zwycięs twa .

1002040981
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T r z e j  K r ó l o w i e
W esołą się kolendą za czyn a  rok boży, 
do lam usa złych  w spom nień s ta ry  sm utek schodzi, 
z  ka rt p ierw szych  ka lendarza  nadzieja  się rodzi, 
że co zabra ł czas p rzeszły  — to p rzysz ło ść  pom noży. 
T rzej Krółe znów  zs tępu ją  z  niebieskich p rze s tw o rzy  
w ra z  z  g w ia zd ą , co im  w  ziem skie j w ędrów ce

przew odzi.
B ędą znów  po skrzyp ią cym  polskim  śniegu brodzić 
i prosić, by im  w ro ta  do szo p y  otw orzyć...
Ludzie dzielą  się sercem i prostem i słow y, 
nie znając O patrzności tajem nych obliczeń, 
co szczęście ma lub k lą tw ę  rzucić na ich g łow y.
D o w szy s tk ich  jednakow o uśmiecha się styczeń  
obietnicą radosną, że  szczo d ry  rok now y  
przyniesie  im  spełnienie na jta jn ie jszych  życzeń .

A D A M  K O W A L S K I  
z  cyklu  sonetów  „B o ży  ro k“
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Z w y c z a j e  ś w ią te c z n e  w P o l s c e
Okres  Świą t  Bożego Narodzenia  tak zwany „godo­

w y ” kończy się z dn iem Trzech  Króli.
W Po ls ce  z dawien  dawna ob ch odzon o  cały ten 

okres uroczyśc ie  i o ile to było możliwie gromadnie- 
w rodzinie.  Zjeżdżal i  się nawet  dalsi  krewni.  Za zw y­
czaj ktoś możnie jszy w rodz ie pode jm ow ał  rodz inę  
i krewniaków, z jeżdż ano  się na wigilję, do której 
za s iadano  z po jawieniem się p ie rwszej  gwiazdy wie ­
czornej .  Wieczerza  wigili jna ob cho dz on a  była z z a ­
chow an iem  całego szeregu  obrządków tradycyjnych; 
pod obrus  k ładz iono  siano,  co mia ło  być sy m b o le m  
ż łobka  wysłanego  sianem,  w k órym urodz i ł  się Z b a ­
wiciel.  W rogach  izby us tawiano snopy zboża wsz e l ­
kiego rodzaju,  którego nas tępn ie  po wymlóceniu uży ­
wano do p ie rwszego  siewu, wierząc ,  że sprowadzić  
ono musi  u rodzaj .  Na stole musiały pojawić się w szy s t ­
kie ryby, które dos ta r cza ły  mie jsc ow e wody; sposób  
przyrządzania  potraw był również t radycyjny.  W wielu 
rodz inach  p ielęgnowano tę t radyc ję z dz iada  pradziada  
z ca łym p ie tyzmem.  I tak sa nd acz  lub okoń musiał  
pojawić się z jajami,  szczupak  - faszerowany,  karp 
w miodzie,  lin w galarecie,  karaś  - smażony.  W za le ­
żności  od dzielnicy,  zjawiały się na stole ła m ań ce  
z makie m lub kutja, ba rsz cz  rybny i tak dalej .  N ie ­
odzowny był st rucel ,  który wyrabiano w formie ryby, 
w innych okol icach zamias t  s t ruc la  pojawiał  się ko­
łacz .  Do s to łu podawano pierożki  nadz iewane  kaszą,  
g rzybami ,  jabłkami,  makiem,  kapustą,  ś i lwkami.

P rz e d  ucztą ła m ano  się opła tk iem.
* * *

Do zwycza jów t radycyjnych  na leża ła choinka  lub 
szopka  obrazują ca  na rodz en ie  Zbawiciela ,  ze Świę tą  
Rodziną,  z n ie odz ow nym  wołem i os łem, t r z e m a  kró­
lami,  rzeszą  pas te rzy  i gwiazdą złotą u góry. Śp ie w a­
nie kolend kończyło uroczystość .

U ludu wiejskiego w n iek tórych  okol icach o b c h o ­
dzono tak zwane „Święte  w ie czor y” . Trwały one  od 
wigilji do T rzech  króli. Po  zachodzi e  s łońca  w s t r z y ­
mywano się od wszelkiej  pracy; zb ie rano  się przy 
kominie,  opowiadano  sobie  baśnie,  p rzypowieśc i,  śp i e ­
wano kolendy.

Pogwa łcenie  „świętych w ie czor ów ” uważano  za 
grzech.  W związku z tern powstało sz e re g  przesądów.  
Wierzono  naprzykład,  że kto po zm ie rz chu  od da w ał  się 
jakiej pracy,  to nie będz ie  mu się w nowym roku  
szczęśc i ło  na dobytku;  wierzono  naprzykład ,  że jeśli  
kto będzie  w ie czor em  kręcił  bicz to mu się wsze lkie 
s tw orz en ie  w gospoda rs tw ie  urodzi  pokręcone i t. p.

Święcenie  Nowego Roku i tak zwanego „ S y lw e s t r a ” 
jes t  zwycza jem przyję tym u nas  s tosunkowo niedawno.

O wiele uroczyśc ie j  obchod zo no  w Po ls c e  świę to 
T rzech  Króli. W dawnych czasa ch  zaczynało  się to od 
sk ładania  ofiar w formie  m on e t  z wizerunkiem Naj ­
świę tsze j  Panny na o łtarzach;  kto mógł  s k łada ł  dukaty,  
biedniej si  zwykłe monety.  Część  tych m one t  zab ie rano  
do domu,  wierzono  bowiem,  że przynoszą  one  szczęśc ie .

W arszawa. Pom nik Króla Jana  Sobieskiego.
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Po św ięconym  w dz ień T rzech  Króli m on e to m  i p r z e d ­
mio tom  przypisywano moc nadprzyrodzoną:  pośw ię ­
cone monety  dawano synom uda jąc ym  sią w podróż,  
do szkól ,  wy rusza jącym na wojnę,  zak łada jącym wła ­
sne  ognisko,  có rkom wy chodzącym  za mąż  etc.

Pró cz  mone t  święcono tak zwaną  mir rę,  którą z a s t ę ­
powała u nas żywica świerkowa,  kadzidło i kredę.

Kadzid łem i mirrą  okadzano  zabudowania ,  obory,  
wierzono bowiem,  że ich zapach  zapobiega chorobom ,  
a cho ry m  przywraca  zdrowie .  Św ięcon ą  kredą  ojciec 
rodziny,  lub zaproszony ksiądz  wypisywał  na każdych 
drzwiach zewnęt rznych  li tery począ tkowe imion t rzech  
króli t. j. K — M — B przepla ta jąc  je k rzyżykami  
lub l i czbami roku. Napis ten miał  chronić  dom i jego 
miesz kańcó w przed  pożarem,  kradzieżą,  powodzią  
i wsze lkiemi  innemi  klęskami .

Świę to T rzech  Króli uważano  w Po ls ce  za święto 
szczodrobl iwości  i ofiarności .  Na pod obieńs two Trzech  
Króli, którzy przybyli  do stajenki  be t le jemskie j  z d a ­
rami  dla urodzonej  w ubós t wie  Dzieciny,  staral i  się 
wszyscy wesp rz eć  b iednie j szych .  S a m o  świę to nazy­
wano „szczodrym d n i e m ” a poprzedza jący  je wieczór 
. s z c z o d r y m  w ie c z o re m .” Rozdawano dziec iom,  służbie,  
zg łasza jącym się ubogim podarki .

Kobiety wie jskie wypiekały placki ps zenne  różnych 
kształ tów,  zwane „ s z c z o d r ak a m i” a przeznaczone  s p e ­
cjalnie do rozdawania  ubogim.  Ubogie dz ieci  cho d z i ­
ły od domu  do domu,  upomina jąc  się o „ s z c z o d r ak i” . 
„Czy piekl i ście szczodraczki  —  boc hna czki?  Dajcież 
i nam. Nagrodzi  wam Pan  Je zus  i święty J a n ”.

W dniu T rzech  Króli odbywała  się osta tnia  uczta 
świą teczna ,  u rozma icona  obiore m króla „mi gdałow ego” . 
Po d  koniec uczty pojawia ł s ię na s tole placek,  który 
krajano  na tyle kawałków, ilu było bies iadników.  
W jed nym kawałku był  ukryty migdał ,  kto na niego 
natraf ił  zos ta wa ł  kró lem „m ig d a ło w y m ” i mianował  
królowę. Pa rę  kró lewską  usadzano  na p ie rwszym mie j ­
scu, pito jej zdrowie  i wygłaszano  na jej cz eś ć  toasty.

Po wsiach  i mni e j szych  mias tach  prowinc jona lnych  
po dziś  dz ień prak tykowany jes t  zwyczaj  chodzenia  
w ok res ie  św ią t ecznym  z Gwiazdą  i Turoniem.  Gwia­

zda jest  sy m b o le m  gwiazdy przewodnie j ,  która w sk a ­
zywała t rzem w sc hod nim  m o n a rc h o m  drogę do Bet- 
leem.  Sp o rz ą d z a  s ię  ją z barwnego papieru,  oświet la 
ze ś rodka  świeczkami  i um ieszcza  na d ługim kiju. 
Turoń  jes t  to ch łopiec  p r zeb rany  za pokraczne  zwie­
rzę; zgina się w pół, op ie raiąc  się na  kiju, okryty ko­
żuc he m  lub derką ,  na głowę wkłada  drewniany  łeb 
podobny do krowiego,  oślego lub koziego, z ruchomą  
dolną  szczęką,  która za pom oc ą  sznurka  ha łaś l iwie 
kłapie;  z tyłu przy twierdza  ogon koński .  Turoń w ypr a ­
wia dzikie harce ,  skacze,  tupie,  ryczy,  s t raszy  d z i e ­
wczę ta  i dzieci .  Ma zapewne  symb ol izować  djabła.  
Gwieźdz ie  i Turoniowi  towarzyszy  grono kolendników, 
z których część  jes t  po p rzebie rana  za cyganów, żyda; 
niektórzy  przyprawiają także rogi, dzioby,  ub ie rają  się 
w skóry kozy, imitują n iedźwiedz ia  i t. p. Koza w tych 
poch odach  odgrywa ważną  rolę,  śpiewają nawet  zwro t ­
kę, „gdzie koza chodzi ,  t a m  się żyto r o d z i ”.

Korowód z gwiazdą  i tu roniem w o toczeniu k o le n d ­
ników miał  zapewne symbo l izować  oddawan ie  czci 
p rzez  pas t e r zy  i zwierzę ta Bożej  Dziecinie; obecnie  
s t rac i ł  on swój c ha rak t e r  religijny, na b ra ł  zaś cech 
karnawałowej  zabawy.

J e d n y m  ze s ta roświeckich  zwyczajów było w y s t a ­
wianie w O kres ie  Świą t  Bożego Narodzenia  aż do 
Trzecb  Króli —  Jasełek .  P ie rwotn ie  u r zą dz ano  je 
w kośc iołach ; najpiękniej  wys tawiały je klasztory;  
symbol izowały  one  sceny  związane  z t radyc ją  ur o ­
dzin C hrys tu sa  Pana .  r u c h o m e  figury przeds tawiały  
kolejno paste rzy ,  zwierzę ta ,  władców wscho du  z b a r ­
wnymi orszakami ,  wreszc ie  przeds tawic ie l i  aktua lnego 
społeczeńs tw a,  sp ie szących  w hołdz ie  do Zbawiciela 
Świata.  Odpowi ednie  śpiewy i ko łendy urozmaica ły  
całe to ba rw ne  przedstawienie.  Z c z a se m  p r z e d s t a w ie ­
nia te s t raci ły  na swej powadze  i p rze s ta ły  l icować 
z powagą  świątyni ,  to też władze  kośc ie lne  w począ ­
tku b ieżącego  wieku usunęły je z kościołów. Przenios ły  
się one do szkół,  do mów  ludowych i wreszc ie  na 
scenę ,  gdzie nie przes ta ją  budzić  za in te resowania  
i wesołośc i ,  z pominię c iem n ie jednokro tn ie  ca łkowi­
cie p ie rwiastka  religijnego.

K. W.

Nowy Dworzec morski w Gdyni.
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Z  C Y K L U  „T U Ł A C Z E "

Ze stepów kalmyckich
Ziemio, moja ziemio! Ty ojczysta glebo, 
orałbym twe zagony, p a trza ł w jasne niebo.
Lecz przeznaczenie goni, w obce, dzikie kraje, 
a w oczach m i się m arzą brzezinowe gaje, 
i  roli skiba szara —i studzien żórawie, 
i  odpoczynek kośców na wonnej murawie.
Po runiach rankiem z  fo są —miłe dzwonków granie, 
polskiej wrony nawet miłe mi krakanie.
Tu —wiodą wiatry morskie dzikie rozhowory, 
na rzecze barki wielkie, a w nich beczki— wory; 
do rzeki step bez kresów — tysiąc m il przymyka, 
na nich spotkasz wielbłąda, dzikiego kałmyka.
Czasem tylko w niebiosach sokół gdzieś się trzepie, 
wszystko szare, zmartwiałe na tym dzikim  stepie.
A g d y  tak patrzysz długo, a ż do bólu w duszy, 
wiatr żałobną melodję wciąż ci kładzie w uszy.
Taka cię wtedy tęsknota oblata, 
że się zdaje czasami, że ju ż  tęsknisz lata 
i że twój żyw ot bez słońca i końca, 
pragnąłbyś nawet spotkać bodaj śmierci gońca.
Lecz przykrych dum ań n ik t ci nie przerywa, 
z  tęsknot bezedni — duch się Twój wyrywa, 
lecz nadaremnie, step długi, szeroki, 
na nim  się kładą zimne, wieczorne pomroki;
A kopuła niebios tak tu ta j ogromna, 
że dusza ludzka czuje się bezdomna.
Nocą nigdzie nie błyszczy pastusze ognisko, 
rzadko napotkasz w stepie zgasłe popielisko.
Ziemio moja! K u  niebu wznoszę ufne oczy, 
gdzie  B óg w płaszczu gw iaździstym  po niebiosach kroczy, 
i mocarną modlitwą duch mój się odzyw a,— 
niech mię los z  mojej ziem i nigdy nie wyrywa.

A. Hutorowicz
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Z  ż a ł o b n e j  k a r t y

ZGON 3IATK1 J. E. KSIĘDZA PRY31ASA  
HLONDA.

W Słupnej, w Poznański em zeszła z tego 
świata opatrzona św. Sakramentami dostoj­
na matka J. E. kardynała Hlonda ś. p. Mar- 
ja Hlondowa w  76 roku życia. S. p. zmar­
ła była czynną członkinią prawie wszystkich 
katolickich organizacyj w Polsce, a pięciu 
swoich synów wychowała na gorliwych oby­
wateli kraju. Jednym z nich jest Jego Em. ks. 
prymas Polski A. Hlond, dwóch należy do 
zakonu O. O. Salezjanów, jeden jest lekarzem 
w Katowicach, a piąty zmarł na odpowie- 
dzialnem stanowisku w zakonie Salezjańskim.

Redakcja „Wieści z Polski" składa swe 
najgłębsze współczucie najdostojniejszemu 
ks. Prymasowi, jak też całej osieroconej 
rodzinie.

Kondolencja dla J. Em. Ks. Prymasa  
i J. E. Ks. Biskupa Adamskiego.

(Miasto  Watykańskie,  3 s tycznia  KAP) „Osserva to re  
Ro ma no "  poświęca d łuższe  ws pom nie n ie  ś. p. matk om 
J. Em.  Ks. Kardynała  P r y m a s a  A. Hlonda i J. E. Ks. 
Biskupa  St.  Adamskiego.  Notatki  te o rgan Watykański  
kończy zdaniem:  „O ss e rv a to re  Ro m ano" ,  który w wie ­
lu okaz jach miał  mo żność  poznania życzl iwości  dla 
s ieb ie  ze s t rony J. Em. Ks. Kardynała  Hlonda i J. E. 
Ks. B iskupa Adamskiego,  wyraża  obu Czc igodnym Do­
s tojnikom na jg łębsze  współczucie  i zapewnienia  c h r z e ś ­
c i jańskich mo dłó w".

Ś. P. HELENA PADEREW SKA.

Bolesny cios  dotkną ł  Ignacego Paderewskiego:  o g. 
7 rano  zmar ła  w Riond - Bosson  w Szwajcar j i ,  op a ­
t rzona  św. S ak ra m en ta m i ,  j ego małżonka  ś. p. Helena 
z bar .  Rosenów Pad e re wsk a ,  p rzeżywszy  lat 74.

Ś. p. Helena P a d e r e w s k a  znana była w kraju i z a ­
gran icą  z szerokiej  dz ia ła lności  fi lantropijnej .  Była 
założyc ielką  Polskiego  Tow. Białego Krzyża,  funda torką  
szkoły gos podarcze j  dla dz iewczą t  w Jul inie pod W ar ­
szawą, współza łożycielką  Tow. pomocy dla intel igencji .  
Powoł a ł a  do życia sz e reg  instytucji ,  k tóre przet rwały 
do dziś  i c ieszą się rozwojem,  n iosąc  po m oc  i oświatę.  
Cała Polska  niewątpl iwie odczuje  głęboko s tra tę ,  jaką 
poniós ł  wielki pa tr jota i obywatel  i złączy się z n im 
w hołdz ie  dla zmar łe j  i w serdeczne j  żałobie

M
S.p. p ro fesor  Józef Siem iradzki.

Dnia 12 grudnia  1933 r. zm ar ł  w Warszawie  z a s ł u ­
żony dz ia łacz i uczony,  członek  zarządu  S to w a r z y s z e ­
nia „Opieka  Pols ka  nad rodakami  na ob czy źn ie ”, d ługo­
letni profesor geologji  na Uniwersy tec ie  Lwowskim, ś.p. 
Józe j  S iemiradzki .

Wcześnie  bardzo,  bo je szca  na ławie szkolnej  poznaje  
Siemiradzki  kilku naszych  znanych  przyrodników i po­
dróżników jak Dybowski ,  Je lski  i Sz to lcma n,  którzy wzbu­
dzili  w nim za in te re sow anie  krajami z am ors k ie m i  iprzy- 
rodoznaw stwem .  Skończywszy  wydzia ł  p rzyrodniczy  
na un iwersy tec ie  w Dorpac ie S iemiradzki  uda ł  się w 
1881 r. r azem ze S z to lc m a n e m  w p ie rwszą  podróż  
do Ameryki  Południowej ,  w czasie  której  zwiedzi ł  
Ekwador  i Antylle.  P o  wydaniu szeregu  prac  z d z ie ­
dziny geologji  zosta je  do centem ,  a nas tępn ie  profeso­
rem geologji na Uniwersy tec ie  we  Lwowie-

Po  wybuchu pamię tne j  gorączki  brazyl i jskiej  w Kró­
lestwie  S iem iradzk i  w towarzys twie  A. Hempla  i W. 
Łaźniewskiego udaje sie do Południowej  Ameryki  dla 
zbadania  sytuacj i  na miejscu.

Podoz as  podróży  tej zwiedza  Argentynę,  Paragwaj  
i Chile.  Memo r j a ł  S ie mi radzkie go  złożony ówczesnym 
czynnikom pol i tycznym polsk im w Galicji  przyczyni ł  
s ię w walnej  mierze  do interwencj i  Koła polskiego 
w Wiedniu u władz aust r jackich,  rez u l ta te m  czego 
było za łożenie konsulatu aust r jacko  - węgierskiego 
w Kurytybie,  który mia ł  na celu o toczenie opieką 
wszys tk ich  wychodźców polskich bez  różnicy z a b o ­
rów.

W 1896 roku po wybuchu gorączki  brazyl i j skiej  tym 
ra z e m  na te ren ie  Galicji,  S iemi radzki  zos ta je  de le go ­
wany przez  wydzia ł  Krajowy we Lwowie do Brazylj i  
dla zbadania  is toty tego objawu,  jak również  w arun ­
ków bytowania w tym kraju.

P o  powrocie  do kraju S iem ira dzki  przyczynia  się 
do za łożenia  Towarzys twa Handlowo-Geograf icznego  
we Lwowie,  g rupującego  wszys tk ich  tych w Polsce,  
którzy propagowali  ideę koncent rac j i  żywiołu naszego  
na te ren ie  Parany.

Zagadnien ie  wychodztwa zawsze  gorąco  in te re so w a­
ło S iemiradzkiego;  t em u też  należy przypisać ,  że zna­
lazł  s ię w szeregu  członków „Opieki  Po lsk ie j , ” które 
na swym os ta tn im  walnym zgr oma dzen iu  przyznało 
mu jednogłośn ie  m eda l  zasługi .

Profesor  S iemi radzki  pozos tawi ł  po sob ie  sze reg  
prac  naukowych z dz iedziny  geologji ,  paleontologj i  
i geografji;  p rócz tego kilka książek do tyczących  za ­
gadnień  wy chodztwa jak —  „Za m o r z e ” i „Sz lak iem 
wychodźców.

Cześć  jego pamięci!



Nr. 1 W I E Ś C I  Z P O L S K I S tr .  7

Tęsknota do Ojczyzny
O j dana, o j  dana,
O jczyzno kochana,
Ja o Tobie marzę 
/  w  wieczór i zrana 
Tylko Ciebie kocham 
Tylko Tobą ży ję  
Me serce tak tęskni 
Jak chybd niczyje

O j dana, o j  dana.
Śnią mi się te łany,
Śnią mi się te n iwy  
Sochą poorane.,.
1 łąki kwieciste 
Zielone dąbrowy,
Które mię żegnały,
„Bądź zdrowy, bądź zdrowy

O j dana, o j  dana.
Wciąż w oczach mi stoją  
Ciche wsie, co rzeczką 
Jak wstęgą się stroją 
Gdzie życie tak błogo 
Spokojnie upływa.
Dolaż m oja dolo,
Dolo nieszczęśliwa.

Danaż moja dana.
Pójdę ja  na góry,
Gdzie na odpoczynek 
Zalatują chmury.
Może która z chmurek 
Płynie z Polsk iej Ziemi,
To j a  z nią pogwarzę,

Jakbym b y ł  ze swemi.

O j  dana, oj dana.
K iedyż koniec męce,
Kiedy me odpoczną 
Spracowane ręce?
Serce moje młode 
Zatrute tęsknotą...
Ach! ja k  ciężka walka
0  to marne złoto

Danaż moja dana.
Chyba, że to mary.
Ależ nie, na wzgórku 
Ten sam wiatrak stary
1 błękitna Żosła 0
I kościół czerwony.
Matko Ostrobramska!
Toż rodzinne strony!

Popławski. Cambridge U. S. A.

5)  Żosła — jezioro w Ż osłach na Litwie.

Gdynia. Ładowanie drzew a na parow iec
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Pielgrzymka narodowa do Ziemi św.

Zapowiadana  już poprzednio  na począ tek  roku b i e ­
żącego p ie lgrzymka narodowa do Ziemi  św. z okazji 
Roku Jubi leuszowego,  jak dowiadujemy się, wyruszy 
z Polski  w dniu 20 lutego pod o s o b is te m  du ch ow nem  
kierownic twem J. E. ks. b i skupa  polowego,  Józefa  
Gawliny.

P i e lgrzymka ta odbędz ie  podróż  morską  na jwiększym 
polskim okrę tem,  Polonia,  z a t r zymując  się po drodze  
i zwiedza jąc  Kons tan tynopol  oraz Ateny. W Pales tynie  
p ie lgrzymka odwiedzi  poza J e rozo l im ą wszys tk ie  
mie jsc a  święte,  związane  z życ iem Chrys tusa ,  a więc: 
Górę  Oliwną,  Bet leem,  Morze  Martwe,  Je rycho ,  Jordan ,  
Nazare t ,  Górę Tabor ,  jezioro Genezare t ,  Kanę  Gali lejską,  
górę Karmel ,  T yb e r j ad ę  i t. p.; ponadto p ie lgrzymka 
zwiedzi  Egipt.

Z wychodztw a.
W z. m. wyjecha ło  z Polski  2.004 emigrantów, w tern 

1.111 do krajów Europy i 893 do krajów p o z a e u ro p e j ­
skich.  Do Franc ji  wyjecha ły  953 osoby,  do Nie mi ec  
68 do innych krajów Eurpy  90. do S tanów Z j e d n o c z o ­
nych 1, do Kanady 104, do Argentyny 34, do Brazylji  
181, do Uragwaju  37, do innych krajów Ameryki  36, 
do Pa les tyny  475, o raz  do innych krajów 25.

W tym sam ym  okres ie  czasu  powróc iło z Polski  
1.309 wychodźców,  w tern 1.146 z krajów europe jsk ich  
i 163 z krajów pozaeurope jsk ich .  Z Francj i  powróci ło 
790 wychodźców,  z Ni em iec  66, z innych krajów 
europe jsk ich  290, ze S tanów Zjed noc zonych  9, z Ka­
nady 59, z Argentyny 58, z Pales tyny  4, z innych 
krajów 33.

Z harcerstwa.

Po d ję ta  przez  ha rc e rs tw o inicjatywa ufundowania  
szkolnego  jachtu  harce rsk i eg o  jes t  w s tad jum o s t a t e c z ­
nej real izacji .

Minist.  p r zemy słu  i handlu udziel i ło na ten cel sub-  
sydjum w wysokości  10 tys.  z łotych z kwoty po zo ­
stałej  po likwidacji  komi te tu floty narodowej .  Dzięki 
t emu jach t  szkolny dla ha rc e rzy  kupiony ma  być już 
w dniach  na jbl iższych,  resz ta  sumy pot rzebne j  na n a ­
byc ie  jach tu sp ł acana  będz ie  ze sk ładek  harcerzy.

Województwo ś ląskie wyasygnowało  10 tys. zł. na 
kupno mnie jszego  jachtu dla harcerek ;  j acht  ten ku­
piony będz ie  na począ tku  roku 1934, aby używany mógł  
być na wiosnę.

Na jachcie  ha rcerzy  przewiduje  się wiosną podróż  
40 - tu in s t ruk torów Związku h a r c e r s tw a  polsk iego

W y j ą t k i  z  p r a c  k o n k u r s o w y c h  im. >St. G a w r o ń s k i e g o
Z PRACY PO D  GODŁEM: INWALIDA PO LS KI NA OBCZYŹNIE.

Przyczyna  wyjazdu.
P o w ę d ro w a łe m  we świat  z powodu biedy w domu 

rodzic ie l sk im i braku o t rzyma nia  pracy,  gdyż nie m o ­
głem pa trzeć  na b iedę  i mor dęgę  biedne j  mojej  matki,  
jako na js ta rszy  z rodzeńs twa.  Nieraz  nie mogła  matka  
zdobyć  sposo bu  do naka rmi en ia  l icznych dzieci ,  a 
było nas wówczas  s iedmioro .  Ja,  na j sta rszy,  l i czyłem 
la t  18-cie- Ojc iec bardzo  l icho zarabiał .  J e d n a k  nie- 
tyle powyższe  dane  były przyczyną  do opuszczenia  
rodz iny i kraju o jczystego,  jak brak opieki  nad takim 
m łodz ieńcem ,  jak ja byłem. Dzisiaj  gdy zas tanawiam 
się nad tern, to przychod zę  do wniosku,  ze różne Kółka 
młodz ieży,  jak i p rzysposob ien i e  wychowania  f izycz­
nego młodzieży,  n ie jednego m łod zieńca  powst rzyma  
od n ie rozważnego wędrowania  we  świat,  a życie ta ­
kiego m łod z i eńca  u t rzyma s ię  w karbach  nietylko r o z ­
woju fizycznego,  ale i duchowego.  Jednak  nie zanadto  
m u s i a ł e m  być  zepsu t ym  młod zieńcem,  jeżeli  wyj echa ­
ł e m  do Niem iec  w 18- tym roku życia,  a dzisiaj  l icząc 
lat 42 i bardzo  c iężko lo se m  doświadczony,  p ozos ta ­
ł e m  Polak iem.  A jakim? Niech  o sądzą  ci, k tórych opis 
ten może  za in te resować .

Wywę drowałe m w roku 1909-tym.
Mie jscowość ,  dokąd  przybyłem,  były Pr usy  W s c h o ­

dnie.  Tak  zwane Mazowsze  pruskie.  Od Ciechanowa 
przez Mławę i Janów  do Nidborka  (Naid enburg )  na 
pruskiej  s t ron ie  przybyłem  piechotą .  W Nidborku d o ­
wiedz ia łem się od ludności  t amte jsze j ,  która mówi ła  
dosyć  dobr ze  dla mnie  z roz um ia ł ym językiem polskim, 
poza n iek tóremi  tylko obcemi  wyrazami ,  że w okolicy 
Działdowa dawniej  Soldau  budują  kolej żelazną.  Więc 
podąży łem do Dzia łdowa.  W Dzia łdowie począ ł em  się 
znów wypytywać o mie jsc e  tej  budowy.  Nie było mi 
się ła two dopytać,  ponieważ ludność  tam te jsza  na zy ­
wała kolej żelazną  z n iemi ecka  Bahna . Za wskazanie  
drogi  i pouczenie  m u s i a łe m  poczc iwym m a z u r o m  z a ­
fundować  parę kwaterek  gorzałki ,  gdyż mia łem  na 
sa m  początek ze s t a re m i  ludźmi  do czynienia.  Gorza łka 
była bardzo  tania i cuchnąca .  Dziwowałem się tym 
ludziom, że ich mowa była ba rd zo  zan ieczyszczona  
n iemczyzną

Za Dzia łdo wem pod wsią  Dużą Turzą ,  która to o- 
kolica na leży te raz  do Polski ,  z aczę łem p racować  przy 
budowie  kolei.  Wieś była polska  wyznania ewangie-  
lickiego. Niektórzy gospo da rze  tylko byli katol ikami.  
Ludność  była dla nas Polaków z za kordonu dosyć 
przychylna.  Tylko młodzi ,  którzy poprzychodzil i  z woj" 
ska,  odnosi li  s ię do  nas n iekoniecznie,  mawiali ,  że
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którzy odwiedzą  wszys tk ie  por ty bał tyckie i złożą wi '  
zyty mie js cowym  organizac jom skautowym.

O dznaczenie uczon ego  polsk iego.

Prof. filozofji un iwersy te tu  poznańskiego,  p. Zygmunt 
Zawirski ,  o t rzyma ł  nagrodę  w su mi e  5.000 lirów na 
międ zy narodow ym  konkursie naukowym,  ogłoszonym 
przez  cz a so p ismo  włoskie „Sc ien t ia" ,  na te m a t  rozwoju 
pojęcia czasu.  Z całego świata przysłano  35 prac.

Dar księgarstwa p o lsk iego  
dia Związku P olak ów  w Gdańsku.

Zarząd  Związku  Księgarzy Polsk ich w Warszawie,  
z racji  obcho dzo nego  przez  s ieb ie  jubi leuszu p rz e p ro ­
wadzi ł  między  f i rmami  księgarsk iemi  zbiórkę  książek 
na rzecz  Związku Polaków w W. M. Gdańsku.  Zbiórka  
ta dała  na dspod z ie w ane  wyniki.  Po lsk ie  firmy ks ięga r ­
skie w zrozumieniu  doniosłej  roli i znaczenia  książki  
polskiej  na obczyźnie  odpowiedz ia ły na apel  Z arządu  
na d e r  obfi temi  i c enn em i  darami  w postac i  całych 
kolekcyj  książek.

Zbiórka zo s ta ła  już zakończona  i prawie 10 000 
tomów war tośc i  około 50.000 zł. nade jdz ie  w p ie rw­
szej  połowie s tycznia  do Gdańska .

Marja Dąbrowska laureatką nagrody literackiej.

W końcu grudnia  odbyło  się pos iedz en ie  sądu kon­

kursowego nagrody l i terackiej  min is te rs twa  wyznań  r e ­
ligijnych i oświe cenia  publ.  za rok 1933.

W skład sądu  konkursowego wchodzil i ;  prof. Józef  
Ujejski,  nacz.  wydz.  sztuki  w min.  W. R. i O. P. dr. 
W. Zawistowski ,  p rezes  Wacław Sieroszewski ,  Jul jusz 
Kaden — Bandrowski  i Ewa Sze lb urg  —  Zarembina .

Wysunięto nas tępujące  k a nd yd a tu ry :  Marja D ąbr ow ­
ska, Kaz imiera Ił łakowiczówna,  Zofja Nałkowska,  Jan 
Pa rand ow sk i  i Kaz imierz  Wierzyński .

Po  dyskusj i  sąd konkursowy jednogłośn ie  wy powie­
dział  się za kandydaturą  Marji Dąbrowskie j,  b iorąc  
pod uwagę  zarówno ca łoksz tał t  jej dz ia ła lności  a r ty s ­
tycznej ,  jak i wyjątkowo wydatną  twórczość  w ciągu 
os ta tn ich lat.

Pa ńs tw ow ą  nagrodę  l i t eracką przyznano  poraź  p ie rw­
szy w r. 1925 Stefanowi  Ż erom sk iemu .

W la tach  nas tępnych  nagrody  te o t r z y m a l i : Kornel  
Makuszyński ,  Leopold Staff, Jul jusz  Kaden —  Ban ­
drowski ,  Fe rdynand Goetel ,  Je rzy  Szaniawski ,  Karol  
Huber t  Rostworowski  i w r. 1932 Wacław Berent .

Laurea tka  obecna ,  p. Marja Dąbrowska ,  wesz ła  w 
szranki p i sa rsk ie jako nowel istka.  S ze reg  nowel,  który 
zwróci ł  na s ieb ie  uwagę,  wyszed ł  w druku  w tomach 
p. t. „Uśmi ech  dz iecińs twa"  i „Ludzie s t a m t ą d ”.

W la tach os ta tn ich  Marja  Dąbrowska  opracowała
3 — tomową,  obsze rn ą  pracę  powieściową,  pod ty tułem 
ogólnym „Dni i noce"  Autorka anal izuje w niej świat  
wewnęt rzny  mę żczyzn  i kobiet .

im pracę  odb ieramy.  Do kośc io ła  chodzi l i  katolicy do 
Działdowa,  gdzie był  piękny katolicki kośc iół  i ks iądz  
od prawia ł  po polsku.  Ludność  ewangelicka  chodzi ła  
do zboru ewangel ickiego  do sąsiednie j  wsi Uzdowa,  
gdzie pastor  odprawia ł  na bo żeńs tw o dla ewangelików 
n ie rozumie jących  po n iemiecku ,  czego byłem przypad­
kiem świadkiem.

S ta m tą d  od je c h a ł e m  z połskiemi  ludźmi  p o c h o d z ą ­
cymi z okolic Czerwińska  pod Frankfur t  nad Odrą .  Tam 
też pracow a łe m  również  na kolei p rzez  lato i zimę.  
Robotnicy  polscy zachowywali  się dosyć  po ludzku. 
Każdy tylko myślał ,  by jak najwięcej  zarobić.  Z lud­
nością mie jscową nikt się nie zadawał,  bo tu w Bran- 
denburg ji  nikt nie rozumia ł  po polsku,  a my po n i e ­
miecku.  Na wiosnę 1910 roku prze sz łe m  do takiej s a ­
mej pracy w okol ice drugiej  s trony mias ta.  T am  pła­
cono po 34 fenigi na godzinę  i praca nie była tak 
ciężka.  Na tym mie jscu  ze tkną łem się pierwszy raz 
z poznańczykami ,  ludźmi z powia tów oborn ick iego i 
j arocińskiego.  Byli to ludzie bardzo  energiczni  i nie 
lubili n iemęów.  Po mi ęd zy  sobą  byłi p rzyzwoici  i u- 
prze jmi ,  t ak iemi  też byli i dla nas z za kordonu.  U- 
rządzal i  co n iedziela i świę ta  wycieczki  w pobl i skie 
lasy, gdz ie  było bardzo  wesoło.  W niedziele po połu ­
dniu moż na  było całe ta m te js ze  wychodztwo znaleźć 
przy kościele,  w k tórym co n iedz ie la  odprawiane  były 
n ab oż eń s tw a po polsku.

T am  też p ie rwszy raz p o z n a ł e m ’ polsk ie  gazety,  
k tórym do dziś  pozos t a ł em  wiernym.  Z tego mie jsca  
od je c h a łe m  w okol ice Neu - Rupin za Ber l inem,  ró w ­
nież na taką s am ą robotę.  T a m  pracow a łe m  niezbyt  
długo,  bo nie było mie jsca  na pomieszkanie;  spać  mu-  
s ie l im w chlewie.  Zato p łacono tam po 38 fenigów na 
godzinę.  Z tego mie jsc a  po j echa łe m do Nadrenj i  i t am 
już po zos ta łem  do wybuchu wojny.

W Nadrenji  nauczy łem się od innych ludzi  ciężką 
pracę  omijać.  Czyni łem jak inni; zarobić,  a nie n a r o ­
bić się, na tura ln ie  o ile to było możl iwem.  T a m  też  
s t a r a łe m  uczyć się po n iemiecku ,  by mó dz  ludność  
mie jscową zrozumieć .  Oczywiście ,  gdy się t ro chę  po 
n iemiecku  poduczyłem,  było mi dużo lepiej i o t r zy ­
m y w a łe m  lepsze prace  i płace.  U ludnośc i  n iemieckiej  
zauważyłem,  że nie wszyscy  do Polaków wrogo się 
odnosi l i .  Natura ln ie  zależało to w dużej  m ie rze  od s a ­
mego robotn ika  polskiego.  Jeżel i  robotn icy  polscy z a ­
chowywali  się n ie rozsądnie ,  a byli t eż  i t akie wy­
padki,  to wtenczas  n ieprzychylność  i wrogość n ie m ie c ­
ka była jak naj jaskrawsza.  Jeżel i  robotnicy  polscy z a ­
chowywali  się wzorowo,  to byli p rzez  n ie mcó w powa­
żani  i na wszys tko znajdywali  u nich wyrozumienie .

Robotnicy polscy z pod zaboru  rosyjskiego,  jak 
i aust ryjackiego,  na robotach  budowlanych  jak i po fa ­
brykach  poza pracą  na roli byli wszędz ie  n iemeldowa-  
ni ca łemi latami .  Posiada l i  tylko karty inwalidzkie,  któ-
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Tryumf b okserów  Poznania. 
Berlińczycy pokonani 12 : 4!

Doczekal i śmy się wreszc ie  pięknego su kc esu  sp o r ­
towego : bokserzy  Poznania  rozgromi l i  re pr ezen ta c ję  
stol icy Niemiec  12:4! Mecz odbył  się w Poznaniu ,  
wobec  5 tys.  widzów. Sędz iowa ł  Czechos łowak Laube.

Zwycięskie  punkty z d o b y l i : Sobkowiak,  Rogalski ,  
Kajnar,  Sipiński,  Majchrzycki  i Piłat .

Urzędnicy w Polsce.

Ogólna  i lość urzędników i funkcjonar juszów pa ńs t wo­
wych,  wl icza jąc w to również  of icerów i podoficerów 
zawodowych,  wynos i ła w roku 1933/34 — 438 tysięcy.  
Z cyfr tych wynika, że na każdych  71 mieszkańców 
Polski  p rzypada  jeden  urzędnik pańs twowy.

Po dz ia ł  na resor ty  p rzeds tawia  się następująco:  
monop ole  i p r zeds ię b io rs tw a  p a ń s t w o w e —  196 tysięcy,  
w tern 153 ty s iące  kolejarzy.  Minis te rs two spraw 
wojskowych —  67 tys ięcy  e tatów,  min.  spraw wewn.  
41 ty s i ęcy ; e ta tów (w tern 30 tysięcy funkc jonar juszów 
policji pańs twowej ) ,  min.  skarbu  20 tys.  etatów,  min. 
sprawiedl iwaśc i  —  20 tys.  e tatów,  min. W. R. i O. P. 
84 tys.  etatów.

Zes tawienie  powyższe  nie obe jmuje  osób  p o b ie r a ­
jących  emery tury ,  których  jes t  w P o ls c e  ogółem 
przesz ło  75 tysięcy,  o raz  nie uwzględnia  w n iem u r z ę d ­
ników nieetatowych.

re w każdym urzędz i e  wys tawiano.  Zazwyczaj  za ła twia­
ły to f i rmy osobiśc ie.  Jeże l i  robotn icy  byli cisi i s p o ­
kojni, to mogli  p racować  dopóki  ich jaki renega t  nie 
zdradzi ł .  Wtenczas  policja wyganiała na łeb na szy ­
ję do dworów na Saksy  lub do Po mr ów.  P o m im o  t e ­
go policja na takich donos ic iel i  nie była łaskawa.  A to 
d la tego że przed wojną  był duży brak robotników 
w każdym zawodzie .  To też przeds ięb iors twa  wpły­
wały na urzędy,  by na nas . j e d n o  oko przymrużano" .  
Dowode m tego mo że  być rozporz ądze ni e  bur mis t rza  
m. Duisburga  gdzie wydano do raźn e  rozporządzenie ,  
że robotnicy  cudzoz iemscy  mają  płacić na rzecz  m ia s ­
ta 60 fenigów co wypłata.  Ro botn ikom te f i rmy o d ­
t rącały i wys tawiane  były dla takich robotników 
spec ja lne  karty kontrolne .  Tak było w 1912 r. w ca- 
ł e m  zagłęb iu Ruhry,  do której  Duisburg  należał .  P i e n ią ­
dze  te używano do upiększania  mia s ta  przez  zak ła d a ­
nie parków, p ięknych chodników i t. p. Ale jeżel i  k tó­
ry z robotników z achorow a ł  lub go oka leczyło,  to po 
wyleczeniu jednak  wyganial i .  A pracowało nas tam 
około 20 tysięcy takich robotników.  I tak pracowa łem 
tam bez większych  zmian aż na krótko przed wybu ­
c hem  wojny.

Z w y b u c h e m  wojny światowej  pr acow ałem  już jako 
przodowy na kolei pod Mi i nchem-Glodbach  w m i a s t e c z ­
ku Wiersen.  Praca  była lekka i płaca 48 fenigów za 
godzinę.

Ofiary na rzecz szkolnictwa p o lsk iego  zagranicą.
P o d  p ro te k t o ra te m  Pa na  P re zy dent a  Rzpli tej  o d b ę ­

dzie się od 15 s tycznia  do 15 lutego br. na te ren ie 
całej  Polski  doroczna  zbiórka  na fundusz  szkolnictwa 
polsk iego  zagranicą.

W związku  z tą akcją ukons ty tuował  się komi tet  g łów­
ny pod p rzew od ni c twe m h onor ow em  p. marsza łka  s e n a ­
tu Raczkiewicza  oraz  komi te t  zbiórki  z d r e m  B ro n is ła ­
wem Hełczyńskim,  jako p r e z e s e m  na czele.  Komite t  
ukończył  już pr ace  przygotowawcze,  wydając  sz e reg  
odezw do spo łeczeńs twa,  nawoływujących  do sk ładania  
ofiar na rzecz  funduszu  szkolnictwa  polskiego zagranicą.

SPRAWY GOSPODARCZE  
Nasz handel zagraniczny.

Handel  zagran iczny  Rzeczypospoli te j  Po lsk iej  1933 
roku przeds tawia ł  się nas tępująco  w mi l jonach złotych:

Przywóz Wywóz saldo
Styczeń 64,7 71,4 f  6,7
Luty 55,9 66,3 f  10,4
Marzec 59,0 75,4 +  16,4
Kwiecień 65,6 70,5 +  4,9
Maj 64,1 73,9 -  9,8
Czerwiec 68,6 77,7 -  9,1
Lipiec 72,0 81,9 -  9,9
Sierp ień 72,3 72,7 -  0,4
Wrzes ień 73,0 93,9 -  20,9
Paźdz ie rn ik 104,4 91,0 -  13,4
Listopad 72,0 100,9 +  28,9
Grudzień 55,4 84,0 +  28,6

Cały rok 1933 827,0 959,6 +  132,6

Jak ogłoszono mobi l izac ję w Niemczech ,  to wszyscy 
głowy potracil i .  Wydane  było rozporządzenie ,  że w s z y s ­
cy cud zo z i em cy  mają Okręg  Nadreński  w ciągu 24-ch 
godzin opuśc ić .  Jak  się później  dowiedz ia łem,  to te 
rozpor ządzenie  nie oznacza ło  nic więcej,  tylko wy- 
c iągnienie od nas z łotych pien iędzy.  Gdyśm y się ru­
szyli  z mie jsca,  nie chc iano  od nas  innych p ieniędzy 
przy jmować  jak tylko s a m e  złoto.  To też wsp omaga-  
Iim sobie  jak mogl im,  bo dużo było między  nami , k tó­
rzy p ien iądze  do rodz in poodsyłal i .  Zanim ruszyl im 
się z mie jsca,  kilku rodaków z Małopolski  z ap rowadzi ­
łe m  na policję,  by się nimi zaopiekowano,  gdyż  ci nie 
mieli  p ien iędzy  na drogę.  Gdy się py ta łem na policji,  
co my z zaboru  rosy jskiego  m am y  czynić,  powiedz iano 
nam: „Mamy czynić,  co zg in iemy.” I tak przybylim do 
Berl ina.

W Berl inie sk on cent r ow ano nas w pewnym dz ie ­
dzińcu g imnas tycznym.  P r z e d t e m  t r zym an o  nas  w je d ­
nej sali na dworcu  śląsk im.  Na tym dz iedzińcu  t r zy ­
mano nas przez  tydzień.  Dokąd coraz  to więcej  ludzi 
sp ro wa dzano  jak i odprowadzano .  I tak ki lkadz iesiąt  
od es łano  do budowy kana łu Hannower-Osnabruck ,  jak 
i do worów.  Po  tygodniu ja t raf iłem z t r ans po r t em  
w l iczbie około 800 ludzi do Meklemburgji .

W Meklemburgj i  podzie lono nas na grupy i poroz- 
syłano po dworach .  Zycie we dw orach  było tam b a r ­
dzo  przykre.  Nie wolno było wsi czy dworu bez
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Gdynia. Port.

pozwolenia  opuścić.  Pó jść  do kościoła nie było mowy. 
S tosunki  takie t rwały do końca  kwietnia 1915 roku. 
Dopiero o tej porze  tegoż  roku wyszło r o z p o rz ą d ze ­
nie ce sarsk ie ,  że my robotn icy polscy z pod zaboru 
rosyjskiego,  nie m am y być więcej  t raktowani  jako 
jeńcy,  tylko jako robotn icy  wolni.  Jak ta wolność  wy­
glądała,  to chyba  w Po ls c e  dobrze  wiedzą.  W wolnych 
chwilach  pracy czy ta łem książki  i gaze ty i d rugich 
do tego za chę ca łe m .  Z b ieg iem czasu,  gdy się dobrze  
zazna jomi l im,  chodz i łe m  po okol icznych dworach  
z ks iążkami  i gaze tami ,  że mnie  ludz ie  bardzo  c h ę t ­
nie widzieli .  W roku 1916- tym w pewnym dworze  
w święto Bożego Ciała zmusza l i  ludzi  do wożenia  
gnoju. Ludzie tej p racy  odmówil i ,  za co z imową po- 
rą, gdy pracy było  mało,  wszyscy  poszl i  do więzienia.  
1 to nie wszyscy naraz,  tylko po kilku tygodniowo.  
Tak że było komu robić i w więz ieniu s iedz ieć .

W roku 1917- tym wydalono  mnie  z tego dworu,  gdzie 
pracowałem.  Wydalono  mnie  po dczas  żniw za to, że 
się zawiele up o m in a ł e m  za swoimi  rodakami  i nie 
chc ia łe m  dopuśc ić ,  by nas na żniwach oszukano.  
P r z e d t e m  u lokowano mnie  w śp ich le rzu  i chc iano  mnie  
obić,  a że s ta ną łe m  do obrony  z wid łami  w ręku, 
bicia zan iechano .  Że  odpła c i ł em się n ie m c o m  pięknem 
za nadobne ,  wolel i  mnie  wydalić,  choć  im ludzi  do 
pracy  brakowało .  Więc pozbyl i  s ię takiego,  który im 
prz e sz ka dza ł  w ich ła jdackich  sprawkach .  O d e s z łe m

st a m tą d  i z aczą ł em  prace  w Kle in-Wanzleben,  nie 
przeczuwając,  że to będz i e  moja  os ta tnia  praca  fi­
zyczna w życiu. W Kle in-Wanzleben  pracowało  ludzi  
po lskich około 500 oprócz niewolników.  Życie  kul tu­
ra lne  stało tu na wyższym poziomie,  gdyż było dużo 
gaze t  i książek polsk ich do czytania,  na co kładłem 
zawsze  dużą war tość.  Ale byto też  dużo nędzy  i du­
żo takich jednos tek ,  którzy przynosi li  ha ńbę  imieniu  
polskiemu. Nie obywało się też i bez  bicia polskich 
ludzi,  zw łaszcza  w polu przy pracy.  Ale byli t eż  tacy, 
którzy umiel i  na to odpowienio  zareagować  i popędy  
n iemców do bicia powst rzymać .  Donios łem znaczeniem 
pomię dzy  polskimi  robotn ikami  w tute j szych  s t ronach  
była odezwa Arcybiskupa  Gnieżnieńsko -Po znańsk iego  
ś. p. ks. Dr. Dalbora,  który nawoływał  do zbie ran ia  
sk ładek  na b ezd om ny ch w Polsce .  W Kle in-Wanzle­
ben założono komi te t  dla zbiórki,  do którego i ja 
na l eża łem.  W świę to Matki  Boskiej  Gr6mniczne j  dn. 
2 lutego 1918 roku, ro zesz l im się po okolicy dla 
zb ie ran ia  sk ładek  z wykazami  Cent r a lnego  Komite tu  
dla ofiar wojny z s iedz ibą  w Poznaniu .  Tak  bez da l ­
szych  wydarzeń  pr acow ałem  do 4 l ipca 1918 roku. 
w k tórym to dniu spotka ło mnie  wielkie n ieszczęśc ie .  
Po  ukończeniu  kampanj i  cukrowej pos łano  nas 6-ciu 
robotn ików do rozbieran ia  s ta rego  budynku.  W czas ie  
tej p racy  jedna  ze ścian  przewróci ła  się i p rzygniot ła 
mnie tak bardzo,  że aż mi krzyż pękł. Z tego powo-
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Mimo dużego spadku obrotów uda ło  się nam u t r zy­
ma ć  dodatn i  bi lans handlowy i w tym ka tas trofa lnym 
dla całego świata roku. G o s po da ru je m y więc niego- 
rzej,  a nawet  lepiej od wielu innych narodów.  Jeże li  
do tego dod am y,  że pos iadamy prawie  zupe łnie z rów­
noważony budże t  pańs twowy i u t r zyma l i ś my  walutę  
naszą  na poz iomie  lat  na j lepszej  konjunktury,  m ożem y 
z zaufan iem pa t rzeć  w przyszłość.  Uczymy się o s z ­
czędzać  i pracować,  wydatki  i po trzeby na sz e  s toso  
wać do pos iadanych  środków,  co jest  na j le psz ym  śr o d ­
kiem do  prze t rwania  kryzysu.  Wzmaga  się u nas co 
prawda  bezrobocie ,  ale jego l iczby nie posiada ją  na 
raz ie  nic n iepokojącego,  da lek ie  są od tego s t o s u n ­
ku procentowego,  który przeds tawia ją  w innych pa ń ­
s twach.  Zboża  m am y po ddos ta tk ie m  i j e szcze  możemy 
go ekspor tować  do sąs iadów.  Lata niewoli  z a h a r to w a ­
ły nas dos ta t eczn ie .  Możemy więc bez obawy pa t rzeć  
w przysz łość .

R ozwój portu gdyńskiego.

P a m i ę t a m y  wszyscy,  że Gdynia do roku 1924 była 
zaledwie małą  wioską rybacką.  Po s ia da l i ś m y  tam 
wówczas  w budowie niewielki p om os t  d rewniany  po­
zwala jący  na przybijan ie  jedynie  małych  statków. Od 
tego czasu  zmieni ło  się w Gdyni  wiele.  J e s t  to o b e c ­
nie port  o znaczeniu  świa towe m z wyraźną  tendenc ją  
do da lszego  rozwoju.

Poniże j  da jemy dwie tabelki ,  które najlepiej  i lustru-

du prze le ża ł em 5 i pół  roku w szpitalu.  W ciągu 
mego przesz ło  5-cio letniego pobytu w szpi talu przy­
bywało i ubywało dużo robotn ików polskich.  Ale 
dużo też pomar ło ,  od k tórych rodziny żadne j wia­
d om ośc i  nie dostały.  Używano mnie zwykle za 
t łumacza,  ale jeżeli  z chorymi  rodakami  chc ia łem 
po polsku rozma wiać  to nam tego wzbraniano.  Pr z e z  
co z p ie lęgniarkami i z za r z ą d em  szpi ta la  mia łem  n ie­
porozumienia ,  które u jemnie  wpływały na mói stan 
zdrowia.  Dnia 1 grudnia 1923 roku ods tawiono  mnie  
nieu lecza ln ie  chorego  do schr on isk a  dla kalek w Ma­
gdeburgu ,  gdzie p r ze b y w a łe m  przez  7 lat. W s c h r o ­
nisku tym było około 70% ludzi chorych  na umyśle.  
Więc też pożycie moje  pomiędzy  niemi nie było do 
pozazdroszczenia .

Po  kilkoletnich s ta ran iach ,  których epilogi rozgry­
wały się w sąd z ie  i po wielu z tego powodu przy­
krościach o t r zym a łe m  ren tę  tak urazową jak i in» 
walidzką.  Gdy te sprawy za łatwi łem,  poczyni łem d a l ­
sze  s ta ran ia  o przyznanie mi wózka  or topedycznego  
odpowiedniego  m o je m u  ka lectwu,  bym mógł  się z pow­
ro te m między  ludzi dos tać.  Gdy po kilku latach i 
taki wózek o t r zym a łe m  p ie rwszą  myś lą  było o d s z u ­
kać rodaków pracujących  po okolicznych dworach.  
Przy  tym odwiedzaniu  t ra f i łem na n ie jedną  sprawę, 
którą po m og łe m  załatwić.  Dużo robotn ików polskich 
pracowało  w okolicy, którzy nie mieli  żadnych  do ku­

ją od by wające  się w Gdyni  przemiany.  Dla po ró wna­
nia da jemy  jednocześn ie  l iczby do ty czące  Gdańska .  
J e s t  znamienne ,  że w mia rę  rozwoju Gdyni  kurczą 
się obro ty Gdańska ,  wraca jąc  prawie że do no rm  p r z e d ­
wojennych .  Wynika z tego, że Gdynia  pos iada  o wie­
le lepsze warunki  prze ładunkowe,  mimo że nie p os ia ­
da ani tych s tosunków, które pos iada  Gdańsk ,  ani 
tej  rutyny,  ani tych kapi tałów,  które  Gd ańs k  potrafi ł  
nagromadz ić  w przeciągu swego wie lowiekowego i st ­
nienia.

Zycie dowiodło  i to cyframi,  że Gdynia była p o t r z e b ­
ną Po ls ce  i że stanowi  na jej g runc ie  sprawny,  o 
o lb rzymim zasięgu apa ra t  handlowy.

O brót sta tków  w portach Gdańska i Gdyni,

Liczba s ta tków — wesz ło  i wyszło.
lata Gdańsk Gdynia
1913 5.765 —
1924 6.642 54
1925 7.944 157
1926 11.870 601
1927 13.892 1.049
1928 12.381 2.201
1929 10.828 3.093
1930 12.164 4.457
1931 11.931 6.292
1932 9.291 7.214
1933 8.395 8.678

mentów. To też p o m aga łe m  im w o t rzyma niu  pa sz ­
portów, niejednego pouczyłem w sprawie  renty,  n iektó­
remu musia łe m całą sp rawę sa m  załatwić.  Pr z y t e m  
rozda wałem  gazety i b roszury  do czytania,  które mi 
na ten cel p rzysy łano  z Opieki  Polsk ie j  z Dziennika 
Ber lińskiego.  O tern wszys tk i em  dowiedzia ł  się Kon­
sulat  Genera lny  w Berl inie.  Gdy różne  sprawy z i o m ­
kom swoim za ła twia łem,  to też przychodzil i  za częs to 
do mnie  do zakładu.  Ze  ja zaś swoje  osob is t e  sprawy 
sa m  sobie  za łatwiałem,  a nie bra łem zarządu  tego 
zakładu do pomocy,  to też nie mieli  na mnie oka. 
Więc nie pozos ta ło  mi nic innego tylko zakład op uś ­
cić. I tak m ie szk am  te raz  u ludzi za subloka tora .  P łacę  
ze swojej  ren ty za p ie lęgnac ję  z ca łkowitym u t r z y m a ­
niem.  Chodzić wcale nie mogę; od połowy ciała jes t em 
kompletn ie  sparal iżowany.  W mie szkaniu  pom agam  
sobie  wózkiem mieszkaniowym.  Na ulicy zaś drugim 
wózkiem or topedycznym.  W różnych sp rawach  zazna ­
jamia łem Konsulat  Genera lny .  Do Dziennika Ber l iń­
skiego pisuje różne  ko re sp on de nc je  w in te res ie  r o b o t ­
ników polskich.  Pra cuj ę  jako cz łonek w Związku E m i ­
grantów Polsk ich  z s iedz ibą  w Lipsku. Pracu ję  w tym 
sens ie  już od d łuższego  czasu,  mając  na myśli  uświa ­
damianie  rodaków.  Gdyż  biada  emigrantowi  na obczyź ­
nie, jeżeli  nie może  sobie poradz ić  Na świadom ego 
sprawy emig ran ta  i na obczyźnie  inaczej  patrzą,  
o czem sa m się przekonałem. . .



Nr. 1 W I E Ś C I  Z P O L S K I Str .  13

Gdynia. Żaglowiec szkolny polskiej marynarki handlowej„Dar Pom orza”.

Z PRACY P O D  GODŁEM „DOM POLSKI"
P. PIASECKIEGO.

Wyjec ha łem z Polski  w r. 1894, by na obczyźnie  
szukać pracy i chleha.  Już  od 7 r. życia by łem w 
służbie  u gospoda rzy  i po dworach ,  później  by łem 
przez rok w Rosji  w polowej pracy.  Lecz t rudno  by­
ło o lepszy byt, więc wyjecha łem na Morawy i opuś ­
c i łem nie wiedząc,  czy się wrócę,  swoją rodz inną  wio­
skę  i z iemię.  Kiedy prz y je cha łem  do Ost rawy, m ia łem 
tylko całego majątku  15 reńskich,  tak mi jeszcze  moi 
wspó ł to warzysze  ukradli .  Pracy  także  nie d os ta łe m  
przez 3 mies iące .  Poniewiera łem się przez ten czas 
o głodzie,  bo mało  kiedy udało mi się co zarobić,  
a więc noce  s p ę d z a łe m  na jczęśc iej  w stajni  między  
końmi.  Dopiero na wiosnę dos t a ł em  się do hut  Wił- 
kowickich.  P ra c o w a łe m  tam przez  trzy lata. Chociaż 
warunki  życia były t rudne , p rzecież przy bardzo  s k r o m ­
nym życiu za oszczęd z i łe m  sobie  w tym czas ie  około 
100 reńskich .  Przy  pracy w Wilkowicach,  n ie s z c z ę s ­
nym t ra fem uszkodzi ło  mi między  ma sz ynam i  rękę.  
Dos t a łe m  za to urazu  mies ię cznego  7 reńskich,  a z p r a ­
cy mię  wydalono.  Ten  uraz pob ie ra łem  przez 2 lata, 
l ecz po tem mi go odebral i .  Byłem więc znowu bez 
pracy przez  6 mies ięcy.  Wtedy  także  dużo sie z a ­
d łużyłem,  a za te c iężko z a o szczę dzon e  100 reńskich  
m u s ia łe m  się u t rzymywać.  W r. 1897 d o s t a łe m  się 
na kopalnię Je rzeg o  w Ost rawie .  W tym s a m y m  roku

ożeni łem się z Polką,  która od 15 r. życia była w 
Ost rawie  jako służąca,  jes t  r od em  z Bochni .  Zarobek  
mój dz ienny  na kopalni z początku wynosi ł  90 grej-  
carów. Mieszkanie  p łaci łem 10 reńsk ich  mies ięcznie .  
Żona  moja  o ile możnośc i  pomagała  mi, by skromnie 
wyżyć.  Późnie j  dopiero  do s ta łe m  się za górnika,  to 
był  zarobek  nieco większy.  Rodziny coraz więcej  p r z y  
by wało, więc t rzeba było sobie  sporządz ić  mieszkanie  
Przy  drugim dz iecku żona moja zachorow ała  ciężko 
i wzięli ją do szpitala,  a mnie w tym s a m y m  czasie  
pot rzaska ło  w pracy,  więc dwoje  byl i śmy w tak op ł a ­
kanym stanie,  że dwojgu małych  dzieci  nie miał  
nawet  kto wody podać.  P o te m  znów los nasz się 
t rochę  poprawił.

Życ ie  na sze  z naszemi  rodakami  tu w Ost rawie  
było, b iorąc naogół,  już od p ie rwszej  chwili  bardzo  
przy jazne aż do dz is ie j szego  dnia. Nas ta ł  tu w r. 1902 
Związek Polski ,  ws tą p i ł em  do tego związku już wnet  
z jego począ tk iem i j es tem  w zarzą dz ie  do dz is ie j s z e ­
go dnia.  J e s t e m  także  cz łonkiem w Za rządz ie  N acze l ­
nym w Związku Pol aków  na Morawach,  który powsta ł  
w r. 1931, a os ta tnio w klubie Czesko-Pol sk im.  P o ­
nieważ w mojej  wiosce n i e b y ł o  szkoły,  p rzybyłem więc 
do Os t r aw y jako ana lfabecis ta .  Dopiero kiedy pow­
s ta ła  szkoła  polska dla naszych  dzieci  w Ost rawie,  
były także  wieczorowe kur sa  dla s ta rszych  ana l fa be ­
tów,  gdzie uczono nas  abecadła .  Ja  m ają c  32 lat,



W I E Ś C I  Z P O L S K I Nr. 1

Obrót ładunków w tysiącach ton.

lata Gdańsk Gdynia
1913 2.112 —

1924 2.374 10
1925 2.723 52
1926 6.301 414
1927 7.897 896
1928 8.615 1.957
1929 8.560 2.823
1930 8 213 3.626
1931 8.330 5.300
1932 5.476 5.194
1933 4.989 6.203

Idz iemy więc n ieprzeparc ie  naprzód.

N ajw iększy  port Bałtyku.
Organ  niemiecki  o Gdyni.

W ychodz ąca  w E sse n  „ Nat iona l  Z tg .“ zami esz cza  
opis podróży  do Gdańska  i Warszawy swego k o re s ­
pondenta ,  w k tórym ten obrazuje  również  swe wrażenia  
z Gdyni.  Na  wstęp ie  autor  podkreś la ,  że Gdyni nie 
widział  od roku 1926, poczem pisze:

„Obl icze  Gdyni od tego czasu n iewiele się zm ie ­
niło. Je s z c z e  dziś  spo tkać  można  domki  rybackie  wśród  
6-p ię t rowych gm achów.  Tych gm achó w  jes t  dzi ś j e ­
dynie więcej ,  niż przed  7-iu laty, p rzybyło  parę will, 
hotel i  i „Riwiera  Polsk a" .

w s tą p i ł em  na te kursa,  gdz ie  nauczyłem się czytać 
i choc i aż  bardzo  niewie le  pisać.  Wtedy  dla mnie  
świa t  wygląda ł  j akoś wese le j .  P r e n u m e r o w a ł e m  tygod­
nik Ojczyznę  z Krakowa,  a także  gdy się uda ło  niekiedy 
przeczyta łem sobie  Kur jera Krakowskiego,  by się coś 
dowiedz ieć  o Pol sce .  Co do ludności  miejscowej ,  to 
już od sam ego  począ tku  mieli mię za na jwiększego  
wroga.  Najwięce j rozchodzi ło  się im o szkoły polskie 
i o dzieci ,  k tóre  tam posyłałem.  Kiedy w Przywozie  
nas ta ła  szkoła  polska,  c ho dz i ł em  z p a n e m  kierowni­
k iem po kolonjach w zg lęd em  wpisu do szkoły pol ­
skiej.  P r acow a łem  wiernie  dla oświaty polskiej ,  d la t e ­
go też Czes i  n i tnawidz i l i  mnię.

W r. 1913 kiedy to Czes i  bardzo  wys tępowali  p r ze ­
ciwko polsk im szkołom,  pr ac ow a łe m  w szybie,  a tu 
zjechal i  ober  inżynier  ze swojemi  2 sztygarami ,  
przyszli  do mnie aż do czoła;  wtenczas  ober  inży­
nier  zapytuje  się mnie  czy m a m  dzieci  i gdzie je 
posy łam do szkoły. O po w iad am  mu, że m a m  i że je 
posy łam do szkoły polskiej .  On mi mówi,  że d la cze ­
go do polskiej ,  że m a m  posyłać  do  czeskiej ,  ponieważ 
tu pracuję i j em czeski  chleb.  Ja  mu na to odpow ia ­
dam,  że je s t e m  Polak,  żonę m a m  także Polkę ,  więc 
powinienem ut rzymywać dzieci  w swoim języku.  Na 
to mówi sz tygar Wolny do inżyniera:  „Ach Piasecki  
wciąż  myśli,  że Polsk ę  odbudują  i że do niej powróc i” . 
P o t e m  mówi sztygar  do mnie:  „Nigdy nie myślcie,  że

Gdynia  nie s ta ła  się mia s te m,  bo nie miała  zamiaru  
nigdy n iem być. C hce  ona  być po r te m i j est  nim.  Oba  
og ro mn e  baseny,  k tóre  w 1926 r. istniały na papierze ,  
dziś  is tnie ją  w rzeczywis tości  i na jwiększe  okręty d o ­
c ierają obecnie  w głąb lądu. Ta  Gdynia,  która przed 
10-ciu laty była tylko p lanem,  jest  dzi ś  na jwiększym 
por tem  na Bałtyku,  większym od Kopenhagi ,  większym 
od Gdańska" .

W yw óz w ęg la  z Polski.
Według  danych  prowizorycznych  wywóz węgla z 

Polski  os iągną ł  w 1933 r. 9.703.000 ton, na s tąp i ł  więc 
spadek  w porównaniu  z rok iem 1932 o 659 tys ięcy 
ton. Prz yczyni ł  s ię do tego n iepomyślny  dla nas 
układ handlowy Anglji z krajami  Skandy nawsk iem i  
i wyraźny dumping  angielski  w tej dziedzinie.  J e d n o ­
cześn ie  mus i my stwierdz ić ,  że zas ięg ekspor tu  naszego 
znacznie  się rozszerzy ł ,  obe j m uj ąc  rynki, na których 
p rz ed te m  węgiel  nasz  się nie zjawiał.  Sp ade k  objawi; 
się głównie w p ierwszych  mies i ącach  ubiegłego rokuł  
końcowe mie s i ące  były wyraźnie  lepsze.

W grudniu dz i enna  wysyłka węgla dosz ła  do 44 
tys ięcy ton; j es t  to znów cyfra prawie rekordowa.

W ydobycie węgla  w Polsce  w roku 1933.

Według  obl iczeń  wydobycie  węgla w Po ls ce  wynio­
sło w roku  1933 —  27 mi ljonów 300 tysięcy ton. Ilość 
ludzi za t rudn iony ch  na kopalniach węgla wynosi ła  na 
1 grudnia  1933 r. 75.379.

Polskę będz iec ie  mieli,  choć  wam obiecują  ci wasi 
Polscy  f raćkarze .  Wiecie,  co to jest  Po ls kę  o d b u d o ­
wać,  j e dną  czę ść  ma Aust rja ,  drugą Niemcy,  a t r z e ­
cią Rosja; wy się rwiec ie  b iedacy  przeciw tym m o c a ­
rzom całej  Europy".  Ja  mu na to odp owiadam:  „Dla­
czego wy panowie  dążyc ie do odb udowania  Czesk iego  
pańs twa,  tworzyc ie  sokół,  ćwiczyc ie  dzieci  w szkołach" .  
Sz tygar  Wolny mi na to odpowiada:  „To jes t  p r a w d a  
mój P iasecki ,  bo nasze  państwo powróci .  Gdy była 
deputac ja  cze ska  u Cara,  to on im obieca ł  i z a p i e c z ę ­
tował,  że on Czechy  odbudu je  przy najbl iższej  s p o s o b ­
ności ,  ale wy Polski  nie bę dz iec ie  widzieć" .  Wtenczas  
ja upad łem  na kolana pod s t r a sz ene m i  ska łami ,  i m ó ­
wi łem do nich: „Panowie  jak te skały tu n a d e m n ą  wi­
szą,  tak Polsk a  powróc i  i będz ie" .  Między nimi z ro ­
biła się cisza,  spogląda l i  j eden  na drugiego i nic mi 
na to nie odpowiadal i .  Pow iada  im sztygar:  Dajmy mu 
spokój" .  Przychodz i  rok 1914 i wybu chła  wojna; nauczy ­
c ie le z polskiej  szkoły w O st r aw ie  tworzyli  legjony 
polskie.  Mię to s t raszn ie  za jmowało .  Zazwyczaj  w ko­
palni  nie śmie  pracować  tylko jeden górnik,  najmnie j 
tylko 2. Ja  mia łem przy sobie  przeważnie  ku p o m o ­
cy młodego  górnika,  byli to sami  Polacy.  Co mi na-  
ta lował  sztygar  mł odego  górnika,  to go tak p ięknie  
przygotowałem,  że przerobi ł  3 do 4 dni,  a już był 
zac iągnięty w Po lsk im  d om u  w leg jonach.  W biegu 

1 mies iąca  7 mło dyc h  górników Polaków zac iągnę ło
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Regulacja Narwi.

Z wiosną r. b. rozpoczną  się prace  na d  regulac ją  Narwi 
ob l iczone  na kilka lat. W r. b. wykonane będz ie  oczy ­
szczenie  rzeki  od ujścia Biebrzy aż do ź ródeł .  J e d n o ­
cześn ie  prz ep ro wadzo ne  będą  studja,  na s tę pni e  zaś 
opracowany będz ie  projekt ,  który s tanowić  ma pods tawę 
do gruntownego uporządkowania  koryta  i doliny Narwi.

Osu szonych  ma być 60.000 ha  zabagnionych  łąk 
oraz uzyska  się pods ta wę  do osus zenia  około 350.000 ha 
podmok łyc h  gruntów w dol inach dopływów Narwi. 
P rzepr ow adz en ie  tych prac  da  moż noś ć  żeglugi lub 
spławu do granic  puszczy Białowieskiej .

Sf inansowanie  tych prac uskuteczn ione  będz ie  ze 
środków Funduszu  pracy przy udziale rolników, s a m o ­
rządów oraz  dyrekcj i  lasów pańs twowych.

Z ruchu sp ó łd zie lczego .

Związek spółdz ie ln i  polskich  w roku 1933 z rze sza ł  
620 spółdzielni ,  w czem 292 spółdz ie lnie  kredytowe 
z l i czbą 128.702 członków.  Spółdz ie lnie  te pos iadały 
przesz ło  17 mil.  zł. kapi tału udz ia łowego,  7.6 mil. zł. 
funduszów zasobowych i 48 mil.  zł. wkładów.

Spółdz ie lni  handlowych,  rolniczych i ro ln iczo -h an ­
d lowych z rz e sz a ł  Związek  86 z 17.155 członkami , 
mleczarń  spółdz ielczych na leża ło  do Związku  143 
z 20.474 członkami .  P o z a t e m  do Związku na leżą  2 spó ł ­
dzie ln ie  zbytu inwentarza  żywego,  3 młyny spółd z ie l ­
cze,  5 spółdz ie lni  rzemieś ln iczych ,  5 piekarń spó ł ­
dz ie lczych i 6 spółdz ie ln i  pracy.

Poważny dział  pracy s tanowią  93 spółdz ieln ie  mie-
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szkaniowe i mieszkanio wo-bu dow lan e  z l iczbą 2.495 
członków. Związek  wchodzi  do unji Związków s p ó ł ­
dz ie lczych w Polsce.

Ceny w Polsce i w innych krajach.

Warszawa pod względem taniośc i  a r tykułów spo­
żywczych za jmuje  ' nada l  p ie rwsze  mie j sce  wśród  
s tol ic europejsk ich .

Po równu jąc  ze s tawione  przez  G. U. S. ceny d e ta ­
l iczne w Warszawie  z cenam i  zagran icznemi  w o s t a t ­
n im tygodniu paździe rn ika  1933 r., widzimy,  że np. 
ch leb  żytni kosz tował  za kg w Warszawie  gr. 32, w 
Berl inie 70 gr., w P rad ze  50 gr. i w Wiedniu 55 g r o ­
szy. Chleb  przenny kosz tował  w Warsz awie  68 gr. 
w Berl inie 1. 42, w P r a d z e  57 gr., w Paryżu  68 gr. 
i w Rzymie  66 grcszy.  Mąka przenna  w Warszawie  
52 gr., w Berl inie zł. 1.00, w P ra d z e  68 gr., w W ie d ­
niu 73 gr., w Rzymie 89 gr. i w Paryżu  zł. 1.01. 
Ryż ko sz to w a ł  w Warszawie 92 gr., w Ber linie 98 gr., 
w P rad ze  75 gr., w Wiedniu 59 gr., w Rzymie  64 gr., 
i w P a ryżu  1.40 zł.; z iemnniak i  w Wa rszawie  8 gr., 
w Ber linie 13 gr., w P ra d z e  17 gr., w Wiedniu 16 g r ,  
w Paryżu  31 gr. i w Rzymie  18 gr.; mleko  za litr, 
w Warszawie  29 gr., w Ber linie 51 gr., w P ra d ze  
45 gr., w Wiedniu 46 gr., w Paryżu 52 gr., w Rzymie  
61 gr., jaja za sz tukę  w Warszawie  10 gr., w Berl inie 
26 gr., w P ra d z e  20 gr., w Wiedniu 16 gr., w Paryżu 
42 gr., w Rzymie  22 grosze;  mas ło  za kg w W a r s z a ­
wie 3.87, w Ber linie 6.74, w P ra d z e  4. 90 w Wiedniu 
4.35, w Pa ry żu  8.72, w Rzymie 5 75, mięso  wołowe 
w Warszawie  1.43, w Berl inie  3.02, w P aryżu  5.23,

się do  legjonów, i w kopalni  już nikt ich nie widział .  
Kiedy po czas ie spos t rzeg l i  panowie,  że ja p r z e p r a ­
wiam n łodych górników do legjonów,  za tę karę m u ­
s ia łem sa m  przez  rok te k rwawe prace  wykonywać.  
Kiedy p ro s i ł em  inżyniera ,  żeby mi da ł pomocnika ,  to 
mi odpowiedz iał ,  że bym  mu wszys tk ich  ludzi  z kopa l­
ni zbuntował  i odda ł  do  legjonów. Także  i na z a ­
robkach  odc zuwa łem.  W r. 1917 przyszl i  do mnie  C z e ­
si i mówili  mi że, t e raz  już m a m y  po Polsce ,  poni e­
waż  Niemc y mówią,  że Pol akom wogóle  nic nie od ­
dają,  r e sz t ę  Polaków  w ym or du ją  i Po lska  nie będz ie  
is tnieć.  Ja im mówię:  „Panowie ,  jeżel iby tamci  polegli,  
to jes zcze  jes t  na obczyźnie  około 5 milj. Polaków 
to w ten czas  rzucam y wszys tko  i szło by się bronić 
Polski  do ostatniej  kropli krwi".  Ja  także mia łem 
na js ta rs zego  syna,  który u c z ę s z c za ł  do s e m in a ju m  
naucz,  w Cieszynie  z drugiego kursu ukończonego.  
W 1 7 r .  życia był  powołany  do wojska  aust rjackiego.  
P o  pr zewroc i e  w r. 1918 powróci ł  z frontu do domu 
i odpoczą ł  sobie  1 mies iąc .  Mówił  do mnie;  „Ojcze ,  b y ­
łem  przez  2 lata w aus t r ja ck iem wojsku,  więc moja 
powinność jest  t akże  ws tąp ić  do wojska Polskiego.  
P o s z e d ł  do dyrekc ji  s em in a r ju m  i zgłos i ł  s ię,  że 
ws tępuje  do polskiego wojska.

Późnie j  od jecha ł  do Warszawy i w 1920 r. kiedy Bol ­
szewicy  urządzi li  na jazd  na Warszawę:  27 maja  poległ  
na polu walki ofiarnie za Ojczyznę . Mówił  mi zawsze,  
że kiedy wróci  z wojny i ukończy nauki,  to będz ie  
nam pomocą  aż do nasze j  śmierc i .  W r. 1921 w pol ­
skich gaze tach  było ogłoszone ,  że kto ma dobre  se rce  
na p ie rwszą pods tawową pożyczkę,  żeby z robił  składki.  
Mia łem zaoszczędzonyc h  6 tysięcy austr .  koron,  wy­
wioz łem je w ta jemnicy  przed  C zecha m i  do banku 
pańs twowego w Białej .  Gdy mię  Czesi  zredukowali  
z pracy w 1921 r. tak d o s t a łe m  4 tysiące  k. z kasy r o ­
botniczej ,  z tego da łem 3 tys iące  czes.  k. do banku 
rolniczego w P o ls k i m  Cieszynie.  Po  roku było p i sane  
w gaze tach  polskich  że kto ma pożyczkę w pa ń s t w o ­
wej kasie,  aby się zgłosi ł  i wyciągnął  sob ie  p ien iądze 
lub przepisa ł  na dłuższy  czas.  Ja  s ię zgłos i łem i wy­
dali  mi 420 m arek  za 6 tys. k. P ien iąd ze  te włożyłem 
znowu do banku rolniczego w Cieszynie,  gdzie już 
mi a ł em  9 tysięcy k. P o t e m  jes zcze  wed le  możnośc i  
dalej  p rzykłada łem.  Lecz wszys tkie  te moje  p ien iądze 
tam przepadły.  Z ciężkiej  mojej  p racy  i żony nie z o ­
s ta ło nam  nic, nawet  tyle, że byśm y te raz  w tak s t r a ­
szne j  b iedz ie  mieli  choc iaż  na pogrzeb.

i
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i w Rzymie  5.01; mięso  wieprzowe w Warszawie  1.62 
w Ber linie 3.42, w P ra d z e  3.55, w Wiedniu 3.56, 
w Paryżu  6.28, i w Rzymie  4.81 zł; s łonina  w W ar ­
szawie 2 zł., w Berl inie 4.49, w P radz e  3.02, w W ie d­
niu 2.57, w Paryżu  5.23, i w Rzymie  3.64 zł., wreszc ie  
kawa w Warszawie  7.36, w P ra d z e  11.06, w Wiedniu 
12. 65, w Pa ry żu  8.37, i w Rzymie  13.14 zł., b iorąc 
ceny przec ię tne.

Jedynie ,  jeśli  chodzi  o cukier  bije nas Wiedeń  i 
Paryż.  Tak więc ki logram cukru kosz tu je  w Warszawie 
zł 1.45, w Berl inie 1.57, w Pradz e  1.64, w Rzymie  2.93 
na tomias t  w Wiedniu 1.26, i w P a ryżu  1.49.

P odróż jachtu p o lsk iego  „Zjawa".

W swoim czasie  p i sma polskie donios ły  o z jawie­
niu się w porcie  Belem u ujścia Amazonki  jachtu po l­
skiego „Z jawa” z d vom a ha rce rza m i .  Przepłynę l i  oni 
Atlantyk południowy mniej  więcej  w tym s a m y m  c z a ­
sie, gdy kapi tan Skarżyński  p rze lec ia ł  go na swej awio- 
netce.

O b ecn ie  znowu jeden  z uczes tn ików podróży  Wł. 
Wagner  nade s ł a ł  t r ochę  wiod omo śc i  o dalszych losach 
wyprawy.

Z Belem jacht  „Zjawa" uda ł  s ię na wyspę Trini-  
dad,  a s t a m t ą d  wyruszył  w kie runku P a n a m y  przy 
pięknej  pogodzie.

W parę  dni  n ies tety  u jawniono  drobny z re sz tą  d e ­
fekt, wskutek czego  załoga  „Zjawy" ,  żywiąc się wy­
łącznie  konse rwami  przez  trzy dni, z m us zon a  była 
zawinąć do La Guaira,  por tu  na wybrzeżu  Wenezuel i .  
P o  zwiedzeniu  Caracas ,  s tol icy tej republ iki  —  pisze  
p. Wł. Wagner  — wyruszyl i śm y z z a m i a r e m  żeglugi 
w pr os t  do Pan am y.

Nieste ty ,  na dru^i  dz ień pogoda się zepsuła,  a w dwa 
dni później  tuż przy porc ie  Curacao  pękł  nam śc iągacz 
że lazny u wanty.  Dwa rezerwowe,  za łożone  szybko,  
pękły kolejno,  nie wy t rzymując  ani pół  minuty siły 
wiatru.  W iec zo rem  tego dnia,  powiązawszy wantę  li­
nami,  wesz l i śmy do por tu  C ura cao  (Wi lhe l ms tad) .  
Holendrzy przyjęl i  nas dobrze  i ze spotkanymi  tam 
Polakami  ze sz e d ł  nam czas miło.

T y m c z a s e m  pogoda nie poprawia ła  się, ponieważ 
za mi es i ąc  mia ł  już na s tąp ić  sezon  passa tów.  P o  o- 
puszczeniu  C uracao  pewnej  nocy podar ło  nam fok. 
Walcząc  z s i lnym p r ą d e m  pr zec iwnym  (mie li śmy go 
na całej  d ro d ze  do P a n a m y ) ,  zawinę l i śmy do portu 
San ta  Mar ia ( republ ika  Columbia) ,  po s łodką  wodę,  
gdzie przy ję ły  nas  władze  z niezwykłą  up rze jm ośc i ą .  
Może po raz  p ie rwszy  widzą tu polską b a n d e rę  morską .

Po  wyjeźdz ie  s t a m t ą d  przez  t rzy dni  boryka l i śmy 
się da leko w morzu,  n io są ce m  szkwał  za szkwałem.  
Cz w ar te go  dnia sch roni l i śm y się do Pu e r to  Columbia .
I znowu ruszyl i śmy na morze .  Czas  był  fatalny. P e w ­
nej nocy,  gdy cały prz em ocz on y s i ed z i a łe m przy s t e ­
rze,  pa t r zy łem  z lubośc ią  na jasne  e lek t ryczne  światła,  
p r zechodz ąc ego  blisko pa sa że rsk ie go  parowca.

Dwanaśc ie  dni t rwała  ta podróż  na przes t rzen i  300 mil. 
P r z e z  os ta tn i e  kilka dni „Zjawa",  moc no nad wyr ężo­

na przez  fale, poczęła  przednią  częśc ią  kadłuba  p r z e ­
puszczać  wodę.  O s i e m  godzin pompow al i śmy,  zanim 
udało  się nam  uszcze ln ić  szcze l iny  od środka.  Przy  
latarni  Toro  P o in t  (30 mil od kana łu P a n a m s k ie g o )  
w biały dz ień przesz ła  obok „Zjawy" t rąba  morska .

Te ra z  tu, w Cr is tobal  ( am erykańska  P a n a m a )  zaczy ­
nam budowę nowego jachtu,  na k tórym już tym ra ­
z em  s am otn ie  wyruszę  w podróż  naokoło świata.

D ziejow a misja w ychodztw a polskiego.

Pod  powyższym ty tułem zam ie sz cza  ar tykuł  w po ­
czytnym dz ienniku  polskim „N arodo wiec " ,  w y ch o d zą ­
cym w Lens, JE.  Ks. Biskup Kubina.  Ks. Biskup, w s k a ­
zując  na fakt, że czwar ta część  narodu  polskiego 
mieszka  po za gran icami  własnego państwa,  widzi w 
tern dziejową misję,  powierzoną n aszem u  narodowi  
przez  Boga. Wychodztwo nasze  spe łni ło  wielką misję 
wobec  Polski ,  toru jąc  jej na sze rokim  świec ie  w d o ­
bie niedoli  i wojny światowej  drogę  do z m a r tw y c h ­
wstania  i nowego życia.  Niosąc  z sobą  do obcych  
skarb  wiary i piękne t radyc je  katolickie,  wychodztwo 
polskie  przyczyni ło się również do rozpowszechnien ia  
Króles twa Chr ys tusowego.  Oderwan i  od Ziemi  —  Mat­
ki, od łączeni  od żywego ciała narodu ,  rodacy  nasi  na 
obczyźnie  tylko wtedy nie zginą, jeżeli  będą  żyli w 
tej podwójne j  miłośc i  do C hr ys t usa  i Ojczyzny.

N ow y rektor Misji Polskiej w e Francji.

Na m ie jsc e  ks iędza  pra ła ta Łagody,  który us tąpi ł  
ze s tanowiska  rek tora  Misji Polsk ie j  we Francji ,  m ia ­
nował  J .Em.  Ks. Kardynał  P r y m a s  ks iędza  dr. Wi tolda 
Paulusa ,  p robosz cza  parafji  św. Tró jcy w Poznaniu.  
Nowy rektor ,  u rodzony w r. 1892, j es t  wybitnym orjen-  
tal istą.  S tud ja  un iwer sy teck ie  odbył  w Rzymie,  w W a r ­
szawie,  w Pa l es tyn ie  i S t an ach  Zje dnoczonych .  J e s t  
do k to re m  św. Teologj i ,  a jako specja l i s ta  S t a r eg o  T e ­
s t am ent u  l i c enc ja tem P i s m a  św. Ks. rek tor  Paulus 
odznacza  się niezwykłą zna jomoś c i ą  zagranicy,  p r z e ­
bywał bowiem przez  długie lata w różnych  częśc iach  
świata.  Ks- dr. Pa u lu s  ob e jmu je  rek tora t  Misji Po lsk ie j  
we Franc ji  z dn ie m 1 lutego r. b.

Z okazji  tej nominac ji  Kancela rja  Pr y m aso w sk a  o ś ­
wiadcza urzędowo,  że wbrew doni es ien io m prasy kra­
jowej i emigracyjne j  zmiana  na s tanowisku  rektora  
Misji Polskiej  we Franc ji  nastąp i ła  na wyłączną  prośbę  
ks. p ra ła ta  Łagody.  Nie ingerowały  w tej sprawie  ani 
krajowe,  ani zagran iczne  czynniki  pańs twowe czy ko­
śc ie lne .

Rocznice świętych polskich.

W roku b ieżącym przypada  cały sze reg  rocznic,  d o ­
tyczących  świę tych  i b łogos ławionych Polaków i P o ­
lek, lub też tych świę tych,  którzy z urodzenia  nie byli 
Po lakami ,  ale w szczególn iej szy  sposó b  losy ich z P o l ­
ską  zostały związane.

Tak więc w tym roku upływa 925 lat od męczeńskie j
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śmierc i  św. Brunona na misjach  w P rus ach ,  która 
nas tąp iła  14 lutego 1009-go roku.  Pap ież  Ju ljusz  I 
zal iczył  go w poczet  świętych jako pa trona  Słowian.

W tym też roku upłynie 6 l i s topada  750 lat od s p r o ­
wadzenia  relikwij św. Flor jana  do kościoła na Klepa- 
rzu w Krakowie.

Nas tępnie  w roku b ieżącym mija 675 lat od śmierci

błog. Bronis ławy w k lasz torze  na Zwierzyńcu  pod K ra ­
kowem.

450 lat  upłynie  4 m arca  od śmierc i  św. Kazimierza 
Królewicza w Wilnie.

Również  450 lat minie  29 wrześn ia  r. b. od śmierc i  
błog Jana  z Dukli, który dokonał  świątobliwego żywota 
w k lasztorze  Bernadynów we Lwowie.

W arszawa. K atedra św. Jana .



P o la c y  Z a g r a n ic ą
„OPIEKA POLSKA NAD RODAKAMI  

NA OBCZYŹNIE44
Oddz ia ł  w Poznaniu  o t rzymał  nas t ępują ce  pisma:

Od Związku P olaków  w Nadrenji. Oddział  
Polek  w Hamborn.

Kwitując odbiór n a de s ła nych  n a m  upominków gwiazd­
kowych według  doł ączonego do paczki  spisu,  s e r d e c z ­
nie dz iękujemy za łaskawe udz ie lan ie  na m pomocy 
w urządzeniu  nasze j  „Gwiazdki".  Uroczys to ść  nasza  
31. grudnia ub. r- odbyła  się bardzo  ładnie,  a w zn ios­
ła t r eść  jej podnies ioną  została  odczytan iem życzeń 
z Kraju i tern droższym,  że z o jczys tym opłatkiem.  
Dla cz łonkiń i zebranyc h  rodaków było to wielką n i e s ­
podzianką,  to też wywoła ło niezwykłe wzruszenie.

W uroczys tośc i  wzięło udz iał  około 300 osób.  W zru­
sza jąca  była chwila ogólnego podzia łu opłatkiem,  który 
z łączył  wszys tkich  jakby w jedny m uścisku.  Usta ro z ­
chylone r ado snym  uśm ie ch em ,  to tu, to tam powta ­
rzały jakby jakieś święte  zaklęc ie:  „Opła tek  z Ojczy­
z n y ”, „Opłatek z naszej  Polski"  i wzrusz one  se rca  
bratały się pod siłą tego świętego symbolu  w wyra .  
żeniu szcze rych ,  w za jem nyc h życzeń.  Nic pewnie  tak 
nie pogodzi łoby zwaśnionych  i nie zbl iżyło do s iebie  
se rc ,  jak kruszyna  tego „opłatka z Ojczyzny ."  S e r d e ­
czną wd z ię czno ść  w yr ażam y S z a n o w n e m u  Kierowni­
c twu i wspó łp ra cowni kom S to warzy sze n ia  „Opieka  
Po ls ka  nad Roda kami  na Obczyźnie ."  Te  mi le  chwile 
do dadzą  nam bodźca  do dalszej  wyt rwałe j pracy dla 
naszego  wychodztwa,  które mia ło  jeden  więcej  dow ód  
że Rodacy  w kraju o n iem nie zapomina ją ,  i pozosta ją  
w stałej  z n iem duchowej  łącznośc i .

Za wszys tko  d o b re  dz ięku jemy  na sz e m  staropol -  
s k ie m  „Bóg zapłać" ,  życząc  z a r a z em  Sz a n o w n e m u  
St ow arzyszen iu  w ro zpocz ę ty m  now ym  roku wsze l ­
kiej pomyślnośc i  w zbożne j  pracy.

Pr ze sy ła ją c  wyrazy prawdziwego szacunku i p ow a­
żania,  o raz  s e rd e c z n e  pozdrowien ia  z obczyzny,  
poz os ta jemy

Zarząd:
przewodn.  zast- przew.  s ekr e ta rka  ska rbn iczka  
Biedkowa Lesińska Zofja A. Lubrańska  Chudakowa  M.

Od Centralnego Związku Polskich T ow arzystw  
Kobiecych w  Belgji —

Cen t r a lny  Związek T ow arzys tw  Kobiecych  w Belgji 
ż ywi  w pamięc i  mi łe  c h w i l e  sp ędz on e  w to wa rzys t ­
wie Opieki  P o l s k i e j ,  które g łęboko wryły się w p a ­
mięc i  każde j z uczes tn icz ek  wycieczki  do Ojczyzny.  Nie 
m o ż e m y  pow s t r zy m ać  s ię ,  ażeby nie wyraz ić  S z a n o w ­
nym P a n io m  naszych  gorących  p o d z ię ko w ań  za o ka ­
zaną  nam s e rd eczn ą  przyjaźń,  ch ęć  u t r zymania  na 
przysz łość  z nami  kontaktu  i tak l i czne upominki .

Gdyby to było moż l iw em i gdyby Opieka  Polska  
posiada ła  odpowiednie  dla nas odczyty,  to pros i łyby ś­
my o przes łan ie  n am  takowych,  za co będz ie my  n ie z­
miern ie  wdzięczne.

Ś le my s e rd eczn e  pozdrowienia  od rodaczek  z Be lg j i .
P r e z e s k a  Ska rbniczka
B r o w a r c z y k o w a  M a r  j a  S t y z o w a  K a t a r z y n a

„OPIEKA POLSKA NAD RODAKAMI  
NA OBCZYŹNIE44 w W arszaw ie  

otrzymała następujące listy z Francji:

Bardzo  se rdeczn ie  dz iękujemy Opiece  za Gwiazdkę,  
k tórąście  nam przysłal i ,  bo nas  dużo Polaków się nią 
podziel i ło,  bo my dobrze  swoją Ojczyznę  pamię tamy 
i nigdy nie zapom ina my ,  bo i o nas na obczyźnie  pa­
mi ę tac ie  i dob rze  się o nas starac ie .  Książki m am y 
polskie i gaze ty narodowe; jak ma my  t r oc hę  czasu,  ze j ­
dz iemy  się  i poczytamy.

Bo gdzie jes t  Polak,  t am jest  i Po lska
z pow ażan iem  Anna Dulas 

F e r m e  de  la Folie Mauflers par  Ailly-le Haut Clocher
So m m e .

4-1-1934

Te ra z  dz iękuję  za opłatek,  bo mi w ten  wieczór  z d a ­
wało się. że je s t e m  w Po ls c e  z całą rodz iną  i dzielę 
się z nią op ła tkiem.  I j e szcze  raz dz iękuję  Wam,  ż e ­
ście nie zapomie li  o nas b iednych  tu łaczach  tu po ro z ­
rzucanych  po całej  Francj i  tak da leko od swojej  ziemi 
kochane j Polskiej ,  za którą bardzo  tę skn im y i do której 
p ragniemy powrócić,  żeby na mogi łach naszych  dz iadów 
i ojców zmówić  Anioł  Pański .

Wasze j  pracy Sz część  Boże.
Zofja Sudnikowicz.  Hendicour t

S o m m e  F r a n c e
4-1-34

Opieko droga  — nie wiem jak wam podziękować  za to, 
żeśc ie  nie zapomnie l i  o nas b iednych  — we Francji .  
Nie zapomnie l i ś c ie  tak, jak o swoich  wła sny ch  dz iec iach  
Dziękuje  w am  ze łzami  i z radośc ią ,  że śc ie  tacy dobrzy  
dla nas.  Zd awa ło  mi się, źe sa m  Pa n  Je z u s  zes ła ł  
mi ten opłatek;  p łaka łam i c i eszy łam się z radości .  
Te ra z  wam piszę,  od kiedy przysz ła  ta kartka,  to moi 
g os po da rz e  są lepsi ,  bo oni wiedzą,  źe ja coś o nich 
piszę,  i Pani  mówi ła,  źe tej  kartki  nie t r zeba  odsyłać  
— a ja im powiedzia łam,  że tutaj  nic złego o nich n iema.

J e s t  tutaj  ba rd zo  dużo do roboty.  40 sztuk bydła 
i 40 świń i j es zcze  ma łe  c ie lę ta  do napawania  w n i e ­
dz ie lę  tak samo,  jak wszys tk ie  dni.  Wsta je  s ię rano
0 5-tej  i doi s ię krowy - — po tem kręci  się mleko
1 daje się jeść świniom, po t em  ciągnie się gnój, aź 
do 11 godziny,  po t em  wozi s ię s ło m ę  —  daje  się 
jeść w sz ys tk im  i znów doi się krowy —- i n i em a jak
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iść do kościoła —  bo juź południe,  W lecie tak samo:  
robi się w n iedz ie lę  do południa  —  a c z a s e m  cały 
dz ień —  a w z imę po południu  jes t  dwie  godziny wolne 
Zaws ze  ręce  bolą,  źe nie można  w nocy zasnąć.  Prosz ę  
was bardzo  je szcze  kiedy napisać  do nas.

Niezapomina jcie  o nas droga Opieko nasza.
Anna Melnyc ienko 
Charny  p. Lignieres

4-1-34 S om m e.

S k re ś la m  te parę słów dnia 31 grudnia.  Z Opieki  
polskiej  j e s t em  bardzo  zadowolona ,  źe nasi  b rac ia w 
Polsce  tak pamię ta ją  o swych rodakach  i dz iękuję s e r ­
decznie  za kolędę  i bardzo  się uc ieszy łam,  że m się 
mogła  podziel ić  ze swemi  koleżankami  op łatk iem,  źe 
to z nasze j  ojczyzny,  bo we  Francj i  to n iema tej mody 
opła tk iem się dziel ić.  Najlepiej  j es t  w naszej  k o cha ­
nej ojczyźnie.  Życzę wszys tk im w Ojczyźnie  s z c z ę ś ­
l iwego Nowego roku.

Eleonora  Grzych.

Od Związku T ow arzystw  Kobiecych we Francji 
w Lille.

W imieniu Związku Towarzys tw  Kobiecych  p r z e s y ­
łam y ja kn a j se rd eczn ie j sz e  podz iękowanie  za tak miłe 
i gośc inne  powitanie  wycieczki  p rzez  nas zo rganizo­
wanej  o raz  za łaskawą pomoc udzieloną  w czasie 
pobytu w kraju i za cenne  dary w książkach,  d o r ę ­
czonych  nietylko 800 uczes tn ik om wycieczki ,  lecz 
po za tem w ośmiu  o lbrzymich  paczkach  nasze j  p r z e ­
wodniczące j  p. Konopczyńskie j .

Członkinie naszego  Związku wróci ły prze ję te po ls ­
ką se rdec znośc ią  i ze sz cze ry m  za pa łe m  do da lszej  
pracy  społecznej ,  którą od s i edmu  lat p rowadzą .  
Dzieci  zachwy cone  są Warszawą,  Poz na ni em,  G nie z­
nem,  pobyt em w obozach ,  a rodzice  dos konałym wy­
glądem swoich  poc iech,  k tórym dosłownie  po 5 kg. 
p rzybyło  na wadze.

Po by t  n iewiast  naszych  w Po ls ce  przyczyni  się n ie ­
wątpl iwie w dużej  m ie rze  do podt r zyman ia  ducha  
polskiego w rodz in ie  emig ran t a  polskiego we Francji .

Wyrazy szcze rego  szacunku i prawdziwej  wdzięcz ­
ności  przesyła.  za Zarząd

L. N aw rocka.
S ekr e ta rka  Związku Tow. Kobiecych we Francji .

Ze Strasburga.

Gwiazdka r. 1933 na te ren ie  Konsulatu R. P. w 
St r asbur gu  zosta ła  urządzona  w następujący  sposób:

Chorzy i cho re  w szpi ta lach tute j szego  te renu  ko ns u ­
larnego,  w Mulhuzie,  w Colmarze,  w Nancy,  w Mareville,  
w Briey, w Thionvi l le  w ogólnej  l iczbie 104 osób  — 
otrzymali :  karty z życzeniami ,  p rzyst ro jone  opłatki,  
malutk ie  papie rowe szopki,  papierosy ,  bakal je  i powie­
ści.

Robotnice i robotnicy rolni, przybyli  na tut. t e ren  
w ciągu os tatn ich  2 - 3  mies.  nie pos iadający  jeszcze 
zna jomośc i  ludzi  ani języka, przeżywający  pierwsze  
święta na obce j  z iemi  —  ot rzymali  —  w l iczbie osób  
154 — pocztą karty z życzeniami  i opłatki  p rzys t ro­
jone gwiazdką  i aniołem.

Gdańsk. Kościół Panny Marji.
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Takież  karty i opłatki  o trzymali  robotnicy i robotn ice 
rolne,  świeżo przybyli  do Francj i  na fermy w okolice 
S t rasb urg a .  Ogółe m osób  31.

Więz ienie cen t ra lne ,  d łu goterminowe w Hagenau,  
o t rzymało  do podziału między  7 Polek odsiadujących  
tam kary —  opłatki  do podz ia łu  w wieczór wigilijny 
i większy da tek na dożywianie  Polek  podczas  świąt.

Fr ancuskie  towarzystwo , ,service soc i a le "  które na 
dworcu  w St r asbur gu  u trzymuje  s ta łe  dyżury da jąc  
pierwszą pomoc  po t r zebującym,  — otrzymało:  większy 
da tek pieniężny,  skrzynkę  p ie rników dla rozdania  d z i e ­
ciom polskim, prze jeżdża jącym w okres ie  świą tecznym.

Rozdawnic two gwiazdki spotkało wszędz ie  n iezwy­
kle mi łe  przyjęcie i wyrazy gorącej  wdzięcznośc i  za 
dowody pamięci .  Codziennie  n a d c h o d z ą ce  listy z p o ­
dz iękowaniami  za pamięć  —  są w zr us za jące  w swej 
se rdeczne j  wdzięcznośc i

Z DZIAŁALNOŚCI KOMITETU OPIEKI  
NAI) MATKĄ 1 DZIECKIEM W LIPSKU  
za czas od 1. XII. 1931 — 1. XII. 1933 r.

Ciężkie położenie  mat er ja lne  ki lkunasto tys ięczne j  
r z e s z y  polskiej  emigrac ji  robotniczej  w N iem czech  
Środkow ych,  spowodow ane  d ługo t rwałem bez ro bo c ie m  
i w z ra s ta ją ce m  stale z tego powodu zubożenie m,  za­
n iedbanie  l icznych rodz in  polskich,  a zwłaszcza  m a ­
tek i dzieci ,  konieczność  doraźne j  pomocy,  pojętej  
w spo só b  życiowy — wytworzyły  obowiązek  rozwinię ­
cia i p ro w ad zen ia  akcji  op iekuńczo-społeczne j .

Nie m oż ność  za radzenia  z łemu przez  polskie związki 
mie jscowe,  zaa b so rb o w a n e  własną  pracą  organizacyjną  
i obroną  in te re sów zawodowych,  jak również  i nie m o ż ­
ność  uciekania  się w każdym wypadku do pomocy 
placówki urzędowej ,  sprawi ły,  że od grudnia  1931. 
poczynając,  u ru chom i l i śm y akcję,  wyraża jącą  się w 
zb ie ran iu  ofiar p ien iężnych ce lem przyjśc ia  z pomocą  
na jba rdz ie j  po t rzebującym.

Dnia 14. maja  1932 r. z inicjatywy konsulowej  
Leonji  Brzezińsk ie j  odbyło  się zebra n ie  konstytucyjne,  
na k tórym powołano  do życia:

Komitet Opieki nad Matką i D zieck iem  
z nas tę pu ją cem i  wytycznemi  dzia łalnośc i  spo łecznej :

1) roz toczenie  opieki  moralne j  i mater ja lne j  nad n ie ­
zam ożną  ludnośc ią  po lską  ze spec j a lnem uwzględnie­
n iem matki  i dziecka.

2) p rowadzenie  akcji kul turalne j  i budzen ie  ducha  
pańs twowo-narodowego.

W sk ład  Zarządu  weszli:
1) Konsulowa Brzezińska ,  jako przewodnicząca ,
2) J an  Witkowski,  jako se kre t a r z  i pełniący t y m c z a ­

sowo obowiązki  skarbnika ,  oraz
3) pp. Kauchczewowa,  Schuls ingerowa,  S iudowa.
C echą  cha rak t e rys tyczną  dz ia ła lnośc i Komi te tu było

bezpośrednie  n ies ienie pomocy,  p rzez  ods zukanie  n ę ­
dzy w ś rodowiskach  wyc hodźczych ,  odwiedzanie  na 
mie jscu pot rzebujących  rodzin  i udz ie lan ie  wsparć  
doraźnych  w p i en iąd zach  i natura l jach.

Komite t  Opieki  nad Matką i Dzieckiem tam, gdzie 
zachodzi ła  is totna konieczność  większego wysiłku fi­
nansowego,  jak n. p. z powodu ciężkiej  choroby  w r o ­
dzinie,  n ieszczęś l iwego wypadku,  wychowania,  p ie lę ­
gnacji,  czy też ksz tałcenia  d z i e c i — śpieszy ł  z pomocą  
n ie raz  dość  poważną

W czasie  od 1 grudnia 1931 r. do 1. 12. 33 r. p r ze ­
wodnicząca  Komite fu wraz z s e k re ta rz em  odwiedzi ła  
osobiśc ie  szereg  skupień  wychodźczych  i 50 b iednych 
rodzin polskich.

W okres ie  świąt  Bożego Narodzenia ,  p rzewodnicząca  
zb ie ra  u s ieb ie  przy drzewku dzieci  polskie z Lipska 
na kolendy i s łodycze ,  a nieza leżn ie  od tego zarząd  
obdarowuje  zasi łkami  i pożytecznemi  podarkami  17 
placówek szkolnych,  ł ączn ie  w l iczbie 700 dzieci  oraz 
szereg  kolonij robotniczych.

S u m p te m  Komitetu sprawiono  8 par  kos t jumów kra ­
kowskich,  umożliwia jąc  ur ządzenie  szeregu  widowisk 
(m.  i. wys tawienie  wese la  krakowskiego) .

Wyekwipowano wł a sn ym nakła dem pien iężnym m ło ­
dzież h a rcer sk ą  obojga płci, zaopa tru jąc  ją w 15 m u n d u r­
ków ha rcer sk i ch  męskich  i 12 żeńskich-

Komite t  s f inansował  wys łan ie  28. 6. 33. do Gdyni 
osobnej  delegacj i  tut. młodz ieży  polskiej ,  która wzięła 
udzia ł  w uroczys tośc iach  Świę ta  Morza.

W lipcu r. b. z pomoc ą  f inansową Komite tu mia ł  
mie jsce  w Dreźnie  wielki zjazd młodz ieży  polskiej ,  
która wspólnie z Konsula te m i p rzeds tawic ie lami  s z e ­
regu organizacyj  spo łecznych  uczes tn iczyła  w zwiedza­
niu muz ea lnych  pamią te k  polskich i w hołdz ie  pamięci  
Kaz imierza  Brodz ińskiego i innych emig ran tów polskich 
z ,'0 1831., spoczywających  na dr ezd eń sk im  cmentarzu ,  
oraz w akademji ,  zorganizowanej  p rzez  kolonję d r e z d e ń ­
ską ku uczczeniu poety.

Por aź  p ie rwszy od wielu dz iesią tek  lat, s ta ran ie m 
Komite tu,  odbyło  się w Lipsku polskie nabożeńs two  
majowe przy l icznym udzia le  mie jscowej  i okol iczne j 
Polonji .

W dniu 9. 12. 32. Komi te t  zorganizował  na cele 
gwiazdki dla dzieci  bal polski, który zgromad zi ł  polską 
i zagran iczną  młodz ież  akademicką ,  korpus konsularny  
oraz eli tę l ipskiego świa ta  towarzyskiego,  s tanowiąc  
uda tną  im p re z ę  propagandową.

Komite t  współdz ia ła ł  w zorganizowaniu  publ icznego  
wys tępu górali  zakopiańsk ich  w dniu 12. I. 33 i innych 
impr ez  ku l tura lnych  i obchodów.

Prz ew odn ic ząca  Komite tu oraz  pp. Kauchczewowa 
Stankiewiczowa prowadziły  osobis te  nauczanie  rokujące j  
l epsze  nadz ie je polskiej  młodz ieży  szkolnej ,  a ponadto  
Komi te t  p rzyczyniał  s ię ma ter ja ln ie  do kontynuowania  
studjów młodzieży  polskiej  w Niemczech ,  opłaca jąc  
w części  wysokie opłaty szkolne.

Ambicją  Komi tetu było nie uciekanie  się o po m oc  
do ź róde ł  rządowych,  a oparc ie pods taw swej akcji na 
s t worzonym wła sn ym  wysiłkiem funduszu,  już to drogą  
spec ja lne j  dz iała lnośc i  kwestowej,  już to przy pomocy 
im p re z  i t. p.
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Z of iarodawców,  którzy pośpieszyl i  z większemi  
of iarami wymienić  należy:

1) Braci  Be rgma nów  z Drezna  mk. 1 .5 00 .—
'2) H. He pne ra  z Lipska „ 400 .—•
3) D. Rappapor ta  z Lipska „ 300.—
4) P. Wi ldtmanna  z S tad t lengsfe l s  „ 200.
5) M. Holzkennera  z Zwickau „ 160.
6) M. Lindena  z Lipska „ 100.

i innych.
P r z e p ro w a d z o n a  dn. 19. V. 33. rewizja gospodark i  

Komi te tu  przez  delega tów Konsula tu pp. Stankiewicza  
i Kauchczewa s twierdzi ła  pop rawność  gospodarki  fi­
nansowej  Komitetu.

Zarząd  Komite tu wyraża n in ie j szem se r d e c z n e  po- 
podz iękowanie  za popieran ie  swych wysi łków Konsu­
latowi R. P. w Lipsku, polskim organizac jom sp o ł e c z ­
nym na te renie,  pp. nauczyc ie lom oraz wszys tk im ak­
tywnym cz łonkom Komite tu,  do b ro czyńco m  zaś za 
z łożone  ofiary.

J. W itkowski L. B rzezińska
S ek re ta rz  P rzew odnicząca

pobiera ło  naukę 385 dzieci .  Pr óc z  tego istniało jedno  
g imnazjum prywatne  z 160 uczniami  i 14 profesorami .

Inaczej  p rzeds tawia  się sp rawa na Ś ląsku  polskim. 
Według spisu ludności  z g rudnia  1931 liczba n iemców 
wynosi  tu 74.526. Ta mnie j szość  n iemi ecka  ma tu 74 
szkoły powszechne ,  z czego 59 u t rzymywanych  jest  przez 
rząd polski.  Uczy się tam 13.947 dzieci ,  nauczyciel i  
jest  397. P onad to  istnieją tam 2 szkoły komunalne,  
11 szkół  ś rednich  państwowych i kilka szkół  d oksz ta ł ­
cających .  W tych os ta tn ich szkołach łącznie  uczy się 
2699 dzieci ,  wykłada tam 204 profesorów.

Widzimy więc rażącą  dysp roporc ję  między  wa ru nk a ­
mi, w jakich żyją n iemcy u nas i jak są t raktowani  
nasi  rodacy  w Niemczech .

Wiemy prócz  tego, że posyłanie  dzieci  swoich do 
szkoły polskiej  naraża  Polaków na roz l iczne  szykany  
i t e ror  tak ze s t rony ludnośc i  n iemieckiej ,  jak i władz.  
W tych warunkach  n iema mowy o rozwoju tam szkoły 
polskiej ,  mim o że jest  zagwarantowana  konstytucją.

W tym wypadku nasza  sprawiedl iwość  wydaje  się 
nam u nas źle zastosowaną .

Z Rumunji.

Z zadowole nie m podajemy  garść  faktów, do w o d z ą ­
cych,  jak s ta le  wzras ta  u ogółu in te lektua lnego ru m u ń ­
skiego za in te re so wan ie  się sp raw am i  Polski .

Wie lk im t ry umf em polsk im t r zeba  nazwać  koncer t  
ork ies t ry  tu te jsze j  F i lharmonj i ,  poświęcony muzyce  
polskiej ,  który odby ł  się w dniu 1 b. m. w wielkiej 
sali „ A te n e u m ”. Dyrygował ork ies t rą  p. Grzegorz  Fi ­
te lbe rg  z Warszawy.  Wykonano „Bal m a s k o w y ” Kar­
łowicza  w orkiest racj i  Fi te lberga,  dalej  „Symfonję IV” 
Karola Szy manowskiego ,  na for tepjan i orkiest rę,  w k tó­
rej sa m autor z mis t rz os t w em  grał  część  for tepjanową. 
Nas tąp i ł  obra z  Il-gi z baletu „Harnas ie"  Karola S z y ­
manowskiego ,  a zakończono koncer t  m azu rem  z „Hal ­
k i” .

Koncer t  zaszczyc i ł  swą  ob ecnoś c i ą  król Karol  II.
Wie lka  sala „A ten eum " była w yprzedana  aż do o- 

s ta tniego mie jsca  —  publ iczność  z en t u z j a z m em  witała 
muzyków i polską  muzykę .  Krytyka prasowa podnosi  
z n iezwykłem uznan iem  nadzwycza jne  walory o d e g ra ­
nych dzie ł  oraz kape lmis t rz a  i wykonawców.

Król Karol  p rzes ła ł  naza jut rz  po koncerc ie  przez 
m arsz a łka  dworu,  j enera ła  l lasievici ,  wysokie  o d zn a ­
czenia  muzykom polskim.

Statystyka szkoln ictw a  
p olsk iego  na Śląsku Opolskim

(pod  z a b o r e m  niemieckim.)

Według  spisu  ludności  z czerwca  1925 r. ludność 
polska na Ś ląsku  Opo lsk im wynosi  542.508. (obecn ie  
n iewątpl iwie  600 tysięcy).  Ludność  ta miała w roku 
ubieg łym 33 jed noklasowe szkoły pow szechn e  i w nich

Jen. Józef Haller w Stanach Zjednoczonych.

Przyjazd  jen. Józefa  Hallera do Ameryki  obudzi ł  
we wszys tk ich oś rod kach  Polonj i  Stanów Zje dnoczo­
nych niezwykłe za in te resowanie .

O d  chwili,  gdy dowódca  Armji Błęki tnej  s taną ł  na 
ziemi amerykańskie j ,  powitany sa lwami  a rm a t  i h y m ­
nem  polskim,  jest  on pr z e d m io te m  gorących i t ł u m ­
nych mani festac j i  ze s t rony  polskiej emigrac ji  o raz 
przeds tawic ie l i  rządu amerykańskiego.

Dotychczas  zwiedz ił  jen.  Hal ler  Nowy Jork i s z e ­
reg innych m ia s t /w i t a n y  wszędz ie  niezwykle se rd eczni e  
przez  duchowieńs two  polskie,  lokalne organizac je „So ­
koła",  harcerzy ,  Związku  Narodowego,  Zjed.  S to w a ­
rzyszenia  weteranów,  szerokie  rzesze  wychodźców pol ­
skich,  jak również przez  rep re zen ta tó w armj i a m e r y ­
kańskiej .

Na czele  reprezentac j i  polskiej ,  wi tającej  jen. Hal ­
lera stoją pp.: Emi l Brykczyński ,  Drohojowski ,  Wilk, 
Mrozowski ,  ks. Bojnowski ,  ks. Mazurkiewicz,  ks. Kwia t­
kowski,  ks. Kowalczyk,  dyrek tor  Kutyłowski,  j enera ł  
Daniel ,  major  Arnusżkiewicz  i inni of icerowie rezerwy,  
cenzor  Sarnowski ,  dr. York, dr. Smyk owski  i wielu 
innych.

W Nowym Jorku  am e ry k a ń sk a  gwardja  na rodowa 
i Legjon (b. żołnierzy am ery k ań sk ic h )  powitała jen. 
Hal le ra  wielką def iladą,  w której  wzięli  m. in. udz ia ł  
jen. Byrne,  jen.  Haskel l ,  jen. D am m el  i w ic eadm ir a ł  
Yotes Hirling.

W czas ie  uroczys tośc i ,  która odbyła  się w związku 
z def iladą,  p rz em aw ia ł  p rzeds tawic ie l  armji  am e r y k a ń ­
skiej ,  płk. Boles,  o raz  prezes  f rancuskiej  Legji p. M. 
Co m un le u r ,  sk ł ada ją c  hołd za s łu żo ne mu  obywate lowj 
Polski .
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Walka o  w ęgie l  polski.

Sp rawa impor tu do Anglji 1,600 ton węgla polskiego 
z Zagłęb ia  Dąbrowskiego nie przes ta je  być p r z e d m i o ­
tem ożywionych komenta rzy  tutej szych  sfer  p r z e m y s ło ­
wych i prasy.  Komunika t  firmy, która zakupi ła ten t r a n s ­
port  węgla polskiego,  wyjaśnia  całkowicie sprawę.  F irma 
ta „Bowater  Pa p e r  Mills Limited" ma te rminowe d o ­
s tawy papieru ro tacy jnego  dla prasy angielskiej .  W ciągu 
os ta tn ich  sześc iu  mies ięcy  kopalnie angiel skie  tak n ie ­
dba le  wykonywały dos tawy węgla dla tej firmy, że z a ­
pasy jej spadły  do poziomu,  który grozi ł  n iemożno śc i ą  
do t rzyma nia  te rminów dostawy papierów.  Kopalnie a n ­
gielskie ze swej s t rony nie chciały,  czy też nie m o ­
gły f i rmie zagwarantować  te rminowych dos taw  węgla.  
W tych warunkach  f irma w obawie,  że z powodu 
braku  węgla będzie  mus ia ła  ,ws t rzymać  dostawy,  z a ­
kupiła pewną ilość węgla polskiego,  którego pierwszy 
t r anspor t  akurat  dos ta ła  i którego  dos tawy te rminowe 
są  zagwarantowane .

Głównym powod em podniecenia  angiel sk iego jes t  
ko m pro mi tac j a  tute j szego  przemys łu  węglowego w 
oczach odbiorców zagranicznych ,  a zwła szcza  pańs tw 
skandynawskich,  na których Anglja wymusi ła  dla s ie ­
bie w n iedawno zawar tych  t rak ta tach  handlowych wy­
sokie kontyngenty węgla kosz tem pr zemy słu  polskiego.  
Jak  donos i l i śmy w ubieg łym tygodniu  im por te rzy  
w tych pańs twach  są wysoce  n iezadowoleni  z agiel-

skich  dostaw węgle i skarżą  się ,że ani po t rz ebne  ilości 
ani gatunki  nie są dos tawiane,  ani t e rminy  nie są z a c h o ­
wywane.  W tych  warunkach  jes t  z rozumia łe ,  że nawet  
tak drobny impor t  węgla polskiego do Anglji j es t  b o ­
lesnym c i osem  dla angiel sk iego prest iżu i m oże  wp ły ­
nąć na po lepszenie  konjunktury  dla węgla polskiego 
na rynkach skandynawskich .

List z Australji. Sydnej.

We wrześn iu  ub. r. mie l i śmy wielką uro czys tość  
w na sz ym  Związku Narodowy m Polaków w Australj i ,  
p rzy jmowal i śmy bowiem u s ieb ie  p ie rwszego  od czasu  
i stnienia Polski  konsula p. Władys ława Noskowskiego.

W przemowie  swojej ,  wypowiedziane j  se rde czni e  
i z rozumia le  dla wszystkich,  wyrazi ł  nadz ie ję ,  że o b e c ­
nie stosunki  polskie poprawią  się,  kiedy mają swojego 
urzędowego przedstawic iela  w tej części  świata.

W ubiegłym roku kolonja nasza  ponios ła stratę,  
gdyż um ar ł  j eden z dawnie jszych  jej członków ś p. 
Henryk Hielewski ,  który już od 23 lat p racował  w 
Australj i .

Po godę  obecnie  m am y  nadzwycza jną ,  w jednym 
tygodniu  mie l i śmy i lato i zimę.

Je dn ego  dnia było 92V  Far.,  a nas tępnego  dnia 
było tak zimno,  że t rzeba  było na s ieb ie  kłaść co 
najcieplej szego,  żeby nie zm arznąć ,  nie to, co w na ­
szej  Polsce ,  gdz ie  lato jes t  latem,  a z ima zimą.

N o w a  o r g a n iz a c ja  u b e z p i e c z e ń  s p o ł e c z n y c h .
W  związku  z wejściem w życie od dnia 1 s tycznia 

r. b. us tawy o ubezpieczeniu społecznem,  k tóra nie jed­
nego z naszych rod akó w może inte resować osobiście 
lub też ze względu na rodzinę,  poda jemy  poniżej te z a ­
sady ,  które są osnową nowej organizacj i .

Dotychczasowe us t aw od aw s tw o ubezpieczeniowe 
nie było jednolite,  opierało się bowiem na u s t aw o d aw ­
stwie p a ń s tw  zaborczych,  a niektóre tylko us tawy obo­
wiązywały  w  całem państwie.

Szereg ustaw,  obowiązujących  w  poszczególnych 
dzielnicach Polski,  a różniących się między sobą,  s t w a ­
rzał  s tan  nader  niekorzystny tak  dla p raco da wcó w i 
p racowników z jednej ,  j ak  i dla instytucji ubezpieczeń 
społecznych z drugiej  strony.

P ra c o d a w c y  bowiem, obowiązani  byli nieraz zgła­
szać swych pracownikó w równocześnie w kilku insty­
tucjach.  Pracownicy  zaś,  zwykle nieobzniajomieni z licz- 
nemi przepisamr  poszczególnych us taw —  narażani  
byli n ie jednokrotnie  na  pogorszenie  lub wręcz utratę 
należnych uprawnień ,  wskutek  niedopełnienia rygory­
s tycznych niekiedy w ym ogó w ustawy.

Różnorodność zaś instytucji ubezpieczeń społecz­

nych w y tw arza ła  spory między niemi, paral iżowała  ich 
działalność zapob iegawczą  oraz poc iągała  za sobą,  
w konsekwencj i  dalszej,  niezmierne obciążenie insty­
tucji kosztami adminis t racy jnemu

N o w a  u s ta wa o ubezpieczeniu społecznem, dąży do 
scalenia i u jednos ta jnienia  obowiązującego  u nas prawa.

U st a w a  sca leniowa normuje następujące  rodzaje  
ubezpieczeń:  1 ) na wypade k  choroby i macierzyńs twa,
2 ) na wyp ade k  niezdolności  do za ro bkow an ia  lub 
śmierci,  wskutek  w yp adku  w za trudnieniu lub choroby 
zawodowej ,  3)  ubezpieczenie emerytalne robotników,  
4)  ubezpieczenie pracowników umysłowych.

Zasadniczym zmianom uległa jedynie organizac ja  
instytucji ubezpieczeń społecznych,  p rzyczem ustawa 
w pr o w a d z a  tu wielostopniowość.

Jako instytucje p ie rwszego  s topnia  u tworzone  zo­
stały „ubezpieczalnie społeczne",  do kompetencji  któ­
rych należy:  1 ) ustalanie obowiązku  ubezpieczenia w 
zakresie ubezpieczeń,  objętych us t aw ą scaleniową,  oraz 
prowadzenie  wyk azów  ubezpieczonych,  2 ) wymie rza­
nie i pobieranie sk ładek ubezpieczeniowych,  3) p r zy j ­



Nr.  1 W I E Ś C I  Z  P O L S K I S tr. 23

mowanie  roszczeń o świadczenia  i udzielanie świadczeń 
na zlecenie Z ak ła dów  Ubezpieczeń Społecznych,  nad to  
4)  udzielanie świadczeń z ubezpieczenia chorobowego.

N a  ubezpieczalnie te, przesz ły  więc także p r a w a  
i obowiązki  dotychczasowych Kas Chorych,  p rzyczem 
zasięg terytor jalny ubezpieczalni  pok rywa  się mniej 
więcej z zasięg iem terytor ja lnym dawnych Kas Chorych.

Instytucjami drugiego s topnia  są  obecnie „Zakł ady  
Ubezpieczeń Społecznych",  oddzielne dla każdej  gałęzi 
ubezpieczeń,  a obejmujące  swem działaniem obszar  c a ­
łej Rzeczypospoli tej .

1 ) I tak dla p rzep rowadzen ia  ubezpieczenia  na 
w y pa dek  choroby i macierzyńs twa,  które dawniej  n a ­
leżały, do kompetencj i  Kas Chorych,  u tworzony został  
Zakład Ubezpieczenia na W ypadek Choroby.

2) Zakład Ubezpieczenia od W ypadków  ■—  prze­
jął p ra w a i obowiązki  następujących dotychczasowych 
instytucji ubezpieczeniowych:  a)  Z ak ładu  Ubezpiecze­
nia od W y p a d k ó w  we Lwowie, b )  Zakładu  Ubezpiecze­
nia od W y p a d k ó w  w Król. Hucie,  c) Wydz ia ł u  U bez­
pieczeń od W y p a d k ó w  Ubezpieczalni  Krajowej  w  P o ­
znaniu i d)  Zakładu  Ubezpieczeń od w yp a d k ó w  w  Rol­
nictwie w  Poznaniu .  Zakład  ten przyzna je  świadczenia  
z tytułu w y p a d k ó w  w za trudnieniu i chorób z a w o d o ­
wych,  p rowadzi  akcję zapob iega wczą  tym wypadkom 
i chorobom,  oraz  wykonuje  wszelkie inne czynności,  
wchodzące  w  powyższy  zakres  ubezpieczenia.

3)  N a Zakład Ubezpieczania Emerytalnego R obot­
ników, przeszły p r a w a  i obowiązki  Brac twa Górniczego 
w Krakowie,  pozos ta łych Kas brackich woj.  lwowskiego,  
krakowskiego ,  t a rnopolskiego i s tanis ławowskiego,  oraz 
Ubezpiecza lni  Krajowej  w  Poznaniu .  Zak ład  ten  przy­
zna je  i udziela świadczeń na  w y p a d e k  niezdolności  do 
zar ob kowan ia  i' śmierci,  o raz  współdz ia ła  z akcją,  zmie­
rza jącą  do przywrócenia  zdolności  zarobkowej robotni ­
ków - inwal idów.

4)  N ad to  s tworzony został  Zakład Ubezpieczeń  
Pracowników Umysłowych, który przejął  dz ia ła jące  do­
tychczas Zak łady  Ubezpieczeń Pracownik ów Umysło­
wych we Lwowie,  Król. Hucie, W ars zaw ie  i Poznaniu,  
oraz Związek  tych Zakładów w  Warszaw ie .  Dzia ła l­
ność Zakładu tego obe jmuje udzielanie świadczeń prze­
widz ianych w wyż.  wspomn.  rozporządzeniu  o ubezpie­
czeniu pracowników umysłowych,  a od działalności  Z a ­
kładu Ubezpieczenia Emeryta lnego  Robotników •—  róż­
ni się tylko tern, że w  tymi ostatnim,  ubezpieczeni  są 
pracownicy fizyczni, zaś w Z. U. P. P., —  pracownicy  
um y sł o w i

Jako  instytucję t rzeciego stopnia,  w p ro w a d z a  us t a ­
w a  nową instytucję,  która nie miała odpowiednika w 
dotychczas istniejących. Instytucją  tą jest  Izba U bez­
pieczeń Społecznych, po s iada jąca  podobnie,  j ak  po­
przednie instytucje,  osobowość prawną .  Ubezpiecza l­
nie Społeczne i Zakłady  są  członkami tej Izby, wiążąc  
się tym sposobem niejako w  je dn ą  całość.

Izba Ubezpieczeń Społecznych powołana  jest  do 
koordynowania w zakresie wszys tk ich ro dz a jó w  ubez­

pieczeń społecznych,  działalności  ubezpieczalń i zakła ­
dów, oraz do działalności zmierzającej  ku osiągnięciu 
wspólnych celów tych instytucji.  Jest więc ona  jakgdy -  
by rzecznikiem tych instytucji na zewnąt rz  i pos iada z 
tego tytułu daleko idące uprawnienia  w zakresie nadzoru  
nad instytucjami ubezpieczeń społecznych,  będącemi jej 
członkami.  Uchwały Izby mają  moc wiążącą  dla ubez­
pieczalń i zakładów.

KORZYŚCI NOWEJ USTAWY.

Należy podkreśl ić korzyści płynące z nowej ustawy.
Do nich należy zwłaszcza rozszerzenie obowiązku 

ubezpieczeń w  górę.  W szyscy  pracujący będą  musieli 
ponosić ciężary ubezpieczeń,  a nie tylko proletar ja t  fi­
zyczny i średnie klasy pracowników umysłowych.  Z oby­
watel skiego i pańs twowego punktu widzenia z równanie 
to jest  słuszne i sprawiedl iwe.  Za równo dyrek tor  fa ­
bryki,  j ak  i odźwierny  tejże samej fabryki  będzie człon­
kiem Ubezpieczalni  i p roporc jonalnie  do dochodów bę­
dzie ponosił  ciężary i korzystał  z świadczeń instytucji 
społecznej.

W ielką zdobyczą  świata pracy jest też ubezpiecze­
nie emerytalnie pracowników fizycznych. Nikt, kto 
przepracuje  życie, nie będzie umierał  z głodu w starości.  
Będz ie  miał emeryturę skromną,  ale pewną.  Jeżeli Izba 
■Ubezpieczeń zajmie się w  przyszłości  o rganizac ją  do­
mów dla s tarców, weteranów pracy,  to uda  się całko­
wicie zabezpieczyć ich byt  nawet  przy  małym s tos un ­
kowo wymiarze  emerytur .

Doniosłym pos tępem jest  rozszerzenie ubezpiecze­
nia w, dziale wypadków  przy pracy. P o d  pojęcie w y ­
p a dków  podciągnięto i choroby zawodowe.

Dzięki  temu np. garbarz ,  wskutek  zakażenia  w ą­
glikiem, uzyska  przedwcześnie  rentę,  a nie zostanie s k a ­
zany  na  miłosierdzie społeczeństwa,  t ak  jak  było d o ­
tychczas.

UBEZPIECZENIE EMERYTALNE 
ROBOTNIKÓW.

Usta wa o ubezpieczeniu społecznem w odniesieniu 
do robotników w  przemyśle  (z pominięciem górn ików 
i hutników, dla których przy  wyższej  składce przewi­
dz iane  są wyższe  świadczenia) ,  p rzewiduje  nas tępu ją­
ce rodza je  świadczeń  w ubezpieczeniu emerytalnem:

1. Rentę inwalidzką;
2. Rentę wdowią  po inwalidzie;
3. Rentę sierocą po inwtalidzie;
4. Jednorazowe  pośmier tne;
5. Dodatki  na  dzieci.

Prawa do świadczeń.

P rawo do renty inwalidzkiej uzyskuje osoba,  która 
przebyła  w ubezpieczeniu 2 0 0  tygodni  i j est  inwalidą.  
Za  inwalidę u s ta wa uw aża  tę osobę:  1 ) która  wskutek
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choroby,  ułomności  fizycznej lub umysłowej,  bądź  
wskufek upadku sił f i zycznych lub umysłowych stanie 
się niezdolną  do za robkowania  własną  pracą  pr zy n a j ­
mniej j/3 -ej tego co zarab ia  w danej  miejscowości  oso ­
ba  W! pełni sił f i zycznych i umysłowych o podobnem 
wykształceniu i uzdolnieniu,  2) która ukończyła 65-ty 
rok życia.

Wysokość świadczeń:
1. Renta inwalidzka  sk łada  się z kwoty zasadniczej  

i kwoty indywidualnej .  Wysokość  kwoty zasadniczej  
ustala corocznie R ada  Minis trów na wniosek ministra 
opieki społecznej;  może ona  się wiahać w granicach 
1 0  —  16 % przeciętnego miesięcznego zarobku tych 
ubezpieczonych,  k tórym w  roku ub. p rzyznano  św ia d ­
czenia rentowe.

Wysokość  renty inwalidzkiej ,  wdowiej  i sierocej 
■w zależności od czasu, przebytego w ubezpieczeniu po ­
daje poniższa  tabelka,  p rzyczem zaznaczyć należy, że 
kwotę indywidualną  oblicza się na podstawie  przecięt­
nego miesięcznego zarobku,  przy jętego do wymiaru 
składki;  wynosi  ona  1 0 % tego zarobku,  poczem nastę­
puje wzrost  poczynając  od 416 tygodni  policzalnych do 
ubezpieczenia.  Dla większej  przejrzys tości  kwotę in­
dywidualną  i jej wzros t  dodano  do kwoty zasadniczej ,  
pomimo, że określone przez us tawę wymiary  procento­
we brać należy od dwóch różnych pods taw.

Wysokość  procentowa renty  inwalidzkiej  po przebyciu  
w ubezpieczeniu

200 tyg. 416 tyg. 832 tyg. 1.248 tyg. 1.872 tyg 
Rodzaj renty: w zrost >/2 % w zrost 1 % w zrost l'/2S

% % % % % 
inw alidzka 10 — 16 20—26 24 —30 32 - 3 8  50 —56
wdowia 5 — 8 10— 13 12 —15 16 — 19 25 —28
siero ta  poj. 2 — 5,2 4 -  5,2 4,8 -  6 6,4— 7 ,6 1 0  -1 1 ,2
siero ta  podw. 3,5— 5,6 7— 9,1 8,4— 10,5 11,2—13,3 17,5— 19,6

U w a g a :  wzros t  procentowy w powyższej  t a ­
beli liczy się od każdych  52 tygodni.

Renta wdowi a  wynosi  połowę renty inwalidzkiej ,  
renta sieroca zaś j/5 - t ą  renty inwalidzkiej  na każde  
dziecko; dla sierot  podwójnych  (bez ojca i matki)  
renta podw yż sza  się o 15% renty inwalidzkiej .  Sum a 
rent  poinwalidzkich —  w dow y ( w d o w c a )  i sierot  lub 
sunna rent sierot nie może przekroczyć renty,  którą 
o t rzymywał  zmarły,  lub do której miał prawo.

2. Renta wdowia. P r a w o  do renty wdowiej  poin- 
walidzkiej,  ma wdowa,  której mąż w chwiili śmierci po­
bierał  rentę, lub też miałby do niej p rawo,  gd yby  stał

się inwalidą: Otrzymanie  renty wdowiej  zależne jest  od 
spełnienia następujących warunków:

a)  ukończenia 60-go roku życia,
b)  poniżej tego wieku, jeżeli jest  niezdolna do z a ­

robkowania.
3. Renta sieroca. P r a w o  do renty sierocej mają  

dzieci po ojcu lub matce,  jeżeli zmar ły ojciec lub matka  
w chwili śmierci,  pob ie ra ł (a )  rentę inwalidzką  lub miał­
by do niej p rawo,  gdyby stał się inwalidą.

Osoby pobiera jące  renty inwalidzkie,  renty w d o ­
wie i sieroce poinwalidzkie,  o t rzymują n as tępujące  rocz­
ne dopłaty do rent:

Przy zarobku tygodniowym Dopłaty roczne do rent:
stanow iącym  podstaw ę dla

kwoty indywidualnej: inwalidz. wdowich sierocych
od 12 zł. 48 39 36
od 12 do 17 zł. 36 30 24
od 17 do 24 zł. 24 24 12
od 24 do 36 zł. 12 12 9

4. Pośmiertne. Rodzinie pozostałej  po ubezpie­
czonym lub pobierającym rentę inwalidzką należy się 
w razie jego śmierci j e dn orazow a  zapo m oga  pośmier tna  
w wysokości, miesięcznego zarobku,  na k tórego po d­
stawie  zmar ły był ostatnio ubezpieczony,  z tern jednak 
zas trzeżeniem, że zapom oga  ta nie może wynosić mniej 
niż 75 zł.

5. Dodatki na dzieci. Ot rzymujący rentę inwalidz­
ką ma prawo do dodatku na  każde  dziecko w  w yso ­
kości jednej  dziesiątej  kwoty  zasadniczej  oraz kwoty 
indywidualnej  bez uwzględnien ia  jed nak  jej wzrostu.

św iad czen ia  dla górn ików  i hutników.

W  zasadz ie  są te same co i dla robotników w prze-  
przyśle.  Różnice po legają  na wyższej  składce,  na 
określaniu pojęcia inwalidy oraz na wyższych  świad­
czeniach.

Praw o do świadczeń  
(prawo do renty inwalidzkiej):

1. Za  inwalidę uważa  się tego, kto z przyczyn,  w y ­
mienionych w określeniu inwalidy w  ubezpieczeniu ro­
botników w przemyśle  stanie się niezdolny do zarobie­
nia własną pracą  połowy tego... ( j ak  w ubezpieczeniu 
robotn ików przemysłowych) ,  i ponadto przebył 600 ty­
godni sk ładkowych;

2. Ukończył 60-ty rok życia i przebył w ubezpie­
czeniu 750 tygodni składkowych.

WARUNKI PRENUMERATY: w kraju łącznie z przesyłką pocztową: rocznie 10, zł. półrocznie 6 zł. N um er pojedynczy 1 -zł 
Zagranicą rocznie: w Rumunji 200 lei, w Ameryce 2 dolary, we Francji 30 franków, w Niemczech 5 mk,

W innych krajach równowartość. 2 doi. amerykańskich. Prenum erata półroczna połową.
O G Ł O S Z E N I A :  Cała strona za tekstem  zł. 300, 'h  strony zł. 150; '/< zł. 80; Vs — 40; ’/i6 — 20; */32 — 10,

Ogłoszenia opisow e w tekście redakcvjnym o 50%drożej.
W Y D A W C A : O p iek a  P o lsk a  n a d  R o d ak am i n a  O b czy źn ie . R edaktor J a d w ig a  U m ia s to w sk a -M o ra w s k a  

R edakcja i A dm inistracja — W arszawa, Krakowskie P rzedm ieście  6. m. U  a te l. 690-54
Salezjańska Szkoła G raficzna, W arszawa ul. Ks. Siem ca 6. Tel. 5-37-72
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Proboszcz Bronisz). Fierek).
.36. Śrem ie, pow. śremski. (Prezes ks. Proboszcz 45. W ysocku Wielkim, pow. ostrowski (Prozes ks.
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ca Kazimierski). boszcz Płotka).

INSTYTUCJE POLSKIE OPIEKI NAD WYCHODŹCAMI ZAGRANICĄ

Paryżu, 5 rue Lebouteux Paris XVII w Roubaix, 66 rue d’lnkermann

OPIEKA POLSKA W  NIEMCZECH
(PolnUeher H i!fsverein) Berlin, K urfiirstenstrasse 137
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W ydział Wydawniczy i Kolportażowy
Zarząd Główny Stowarzyszenia

„OPIEKA POLSKA NAD RODAKAMI NA OBCZYŹNIE”
Warszawa, Krakowskie Przedmieście Nr 6, m. 11 a

p o l e c a  s w o j e  w y d a w n i c t w a ;

Ś P I E W N I K  D L A  R O D A K Ó W  NA O B C Z Y Ź N I E
w opracowaniu zawiera 85 pieśni (religijnych, narodowych, ludowych i dziecinnych) — cena SO groszy. Nuty Zł. 1 .80

K S I Ą Ż K A  DO N A B O Ż E Ń S T W A  D L A  D Z I E C I
zawierająca najważniejsze modlitwy i pieśni kościelne, przygotowanie do Spowiedzi i Komunji św., oraz Ewangelje na

wszystkie święta. Cena 1 złoty.
O d własnych wydawnictw udziela sit; przy znaczniejszych zamówieniach znacznege rabatu.

O prócz własnych wydnwnictw Wydział Kolportażowy chętnie pośredniczy w zakupie książek dla szkół i bibljotak polskich 
■a obczyźnie, układa katalogi i kom pletuje bibljoteki, załatw ia zamówienia Towarzystw  i instytucyj polskich na obczyźnie, 
przesyła potrzebne druki bibljoteczne i katalogi księgarskie, informuje w sprawie doboru odpowiednich książek szkolnych 
i oświatowych. D ostarcza wydawnictw oświatowych, jak np. wydawnictwo Tow arzystw a Szkoły Ludowej w K rakow ie 
i we Lwowie, Polskiej Maeierzy Szkolnej w W arszawie, Polskiego Towarzystw a Krajoznawczego w W arszaw ie i inne po

ulgowyeh eenach.

lewswydint książki są stali rsjsstrswMs aa łamack . WIEŚCI z POLSKI" w rubryce . . Przeg l ąd k s i ą ż e k "
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